
KURIER CZĘSTOCHOWSKI
rfNA PRENUMERATY: mlealocznlę z przeeylka pocztową Ł— .  -------^

odbierający oh piam» na miejaou AA# zŁ — w w  
T , , .  . . "kazuja ai* codziennie za wyjątkiem niedziel I AwIąL W wypadku

„ly wyznaj. Inh innych czynników admlniztracja plama ml# jeet zobowiązana do piaaaylamia 
_____________ Innego wydawnictwa w zamian za nledoetarczone.

" REDAKCJA I ADMJNItff RACJA: CZĘSTOCHOWA, III ALEJA Nr M. TELEFON M-4Ł 
Gadziny przyiąo Redakcji Codziennie z wyjątkiem niedziel I świąt od godz. j^ej do godz. lAej.

Nadesłane, a  nie zamówione przez Redakcję rękopisy będą zwracane an torom jedynie wówczas, gdy 
dloączonó zostaną znaczki pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej.

CENY OGŁOSZEŃ: wedln* ccnn'ke Mr 1: Ze włcren mllłmetrowy w eeąfel ogloezenlowej Xś *r.
_________________ __ ogkmzanla dim peeznkmjąeyek pmey orne ogloezenla rodzinne, eony zniżone.
Drobne ogloeeenle: zaelo#CL N *r. Wyrazy ponad I» Uler Hen, »1, podwójnie. Nagldkwl (Unztym dm- 
Mam. najwyżej dwa) 4« gr. ak wyrem. — Opłaty dodatkowe: Oglomzonla. nmlczzezone w mlejecn epe- 
cielnie wekazanym — B  procent drożej. Oglceaenla.ktdryek wykonanie przedztawla eeezagMne tecknloa. 
no trudności. B  proc. drożej. Przy ogloezenlnek kilkakrotnych rabat. Termin przyjmowania ogheceż 
do najbllżczego wydanie: woda l&ta po południu, konta bankowe: Pocztowe Konto Czek.i Warczawa 

Nr Nd, Emlzelonmbank. Oddala! w Ozcetocbowle. Ł  Ł  O. w Ozcetochowla

Cx##*ochowm, wWmk dni# 11 war## 1##1 k Rok III (XXXVI)

AtaR na Londyn w nocy na niedzielę
Fale niemieckich samolotów powtarzały się sześciokrotnie — Spadło wiple setek 

bomb różnego rodzaju i kalibru — Nalot przypominał jesienne ataki
Kanclerz Hitler 

w Feldmarszałka Keiłla
Gratulacj# z powodu jwblkw#zu 

40J#ela mlużby wojmkowej
Berchteagaden, 10 marca. — Kanc-

lerz Hitler jako wódz Rzeszy i naczelny 
dowódca sił zbrojnych złożył w ub. nie­
dzielę wizytę generałowi-fełdmarszał- 
kowi Keitelowi, w yrażając mu osobiście 
gratulacje z powodu jego 40-letniej 
służby wojskowej. Przy tej okazji 
Kanclerz H itler wręczył feldmarszałko­
wi Keitelowi swoją podobiznę z dedy­
kacją, zredagowaną w niezwykle ser­
decznym tonie.

KONFERENCJA POKOJOWA 
W  TOKIO 

S#am przyjął pmpezycj# arbMrażow# 
J v " d i

Tokio, 10 marca. — Ną koüfßrencn pO-
kojowej w Tokio przyjęła delegacja Sy­
jamu propozycje arbitrażowe wysunięte 
przez Japonię. Odpowiedź Francji, któ- 
óW  Zaaadmcgych punktach yyraża swą 

na propozycję japońakie, cpodzie- 
wmn* jeet w ciągu niedzieli. Należy się 
limyd z możliwością podpinania układu 
y ciągu niedzieli, lub najdalej ponie­
działku.

Donovan u de Valery
Podróż „wooołogo" pułkowniku  ̂

do Irlandii
Genewo, 10 m am a — Ja k  się % Du- 

Wma dowiaduje agencja S k u te ra " , w 
sobotę ptzybył eaxnolokxu z Londynu 
1&. Donovan, wysłannik prea. E^gse- 
vdta do Europy. Ń a powitanie Dono- 
Tsna udał mig delegat irlandzkiego nń- 
outerztwa spraw  zagranicznycn, po 
(cym udał się on do prez. de Valery. 
% którym odbył godzinną rozmową. Po 

konferencji de V aleni podejm ow^ 
gc&ńa śniadanimn, w  którym  m. in. u 
(kbd wziął kardynał Mae Bory. Don» 
rsn udał się następnie samolotem do 
Londynu.

UROCZY*TO#CI *U W IfD #H %  
Otwarci# wW sóo^lch  tór#ó#. 

w lo s ę W A  m f r  ŹMI '
W ied eń ^ rp ia ita . — W niedzielę do- 

konan»- m warcią wiedeńskich targów 
* b * # iy d k  na rok  I94ł. które przez ty- 
dmsó^&adódzą swoje piętno całemu ze- 
*Bętrznemu wyglądowi tego naddu- 
gąjskiego miastsgi MToegystoóWWsrem 
*4%ów odbyła kię w sali Domu Kon- 
#W wego. Po przemówieniu kierowni- 
kś niemieckiej organizacji pracy dra 
W s , namiestnik W iednia Baldur v. 
otnirach ogłosi! Targi Wiedeńskie ja 
ko otwarte.

POWIĘKSZAJĄ TONAŻ 
Amsrykuósku marynarka odkupuj# 
*t*#kl matoraw# z rąk prywatny##
Kawy Jork , 10 marca. -  -New York 

ncrsld Tribune'* donosi, żo amerykan- 
9ge związkowe władze marynarki |aal- 

rokowania celem odkupienia stat 
*0w motorowych, sprzedany«* w list»  
PMzie ub. roku towarzystwu prywat 

„American Pioneer Service* po 
k j  samej cenie.

Nowy Jo rk , 10 marca. — Według do-
niesienia amerykańskiej agencji „Asso­
ciated Press“, lotnictwo niemieckie do­
konało w nocy z soboty na niedzielę nie­
zwykle potężnego ataku powietrznego 
na Londyn. Samoloty nieprzyjacielskie 
nadleciały na miagto falami, powtarza­
jącymi się 6 do 7 razy. W  sobotę wie­
czorem, wkrótce po ogłoszeniu alarmu 
przeciwlotniczego, ciężka artyleria prze­
ciwlotnicza rozpoczęła swą akcję, a rów­
nocześnie zrzucono na jedną z dzielnic 
stolicy brytyjskiej setki bomb kruszą­
cych ciężkiego kalibru. Atak ten pod 
względem swej gwałtowności przypo­
minał olbrzymie błyskawiczne ataki 
z ubiegłej jesieni.

Również agencja „United Press“ na­
zywa ten atak  niezwykle gwałtownym 
podkreślając, że siła ognia, artylerii 
przeciwlotniczej była największa odsas
łhdhiów ym  i  b&d i&kößbdfW bźęśdią
Anglii środkowej. Również zaatakowa­
no jedno z miast na wschodnim wy­
brzeżu. ■

W  związku z tym atakiem  komuni­
kuje brytyjska służba inform acyjna, że 
tuż po nastaniu ciemności zarządzono 
w Londynie alarm przeciwlotniczy, a 
bomby zrzucono także na teren hrabstw 
otaczających Londyn oraz w południo­
wych i południowo-wschodnich częś- 
ciack kraju. Szereg budynków uległ 
zniszczeniu lub uszkodzeniu. Na Lon­
dyn zrzucono nadto pewną ilość bomb 
zapalających.

PIORUN UDERZYŁ W KATEDRĘ 
Górna częśó wieży przepięknej katedry 

w Baw# (Francja, dep. Glrendy) 
:nl»czona

Paryż, 10 marca. — W czasie gwał­
townej burzy piorun uderzył w słynną 
katedrę w Bazas w departamencie Gi­
ronde i strzaskał górną część wieży.

starszym i najpiękniejszym  zabytkiem 
arcbitektoMcznym romańskiego stylu
we Francji.

Posiedzenie Rady Ministrów Rumunii
Bprawaadaale gem. Anteneecu % padróży da Niemiec — Pea^ tym lefwawmna 
a raargaakaejl padetma araa a w kyda gen. Petepmaaa w BeHImle I w  Llpeku

B ukaresz t 10 marca, — W e czwar 
tek  i  w piątek odbywało się posiedzenie 
rady  ministrów, w  którym  pod prze­
wodnictwem szefa państwa, gen. Anto- 
nescn brali udział wszyscy członkowie 
rządu.

W  urzędowym komunikacie, o tym 
posiedzeniu rządu podano dp wiado­
mości, że gen, Antónescu złożył spra 
wozdanie o swoich rozmowa«* odby 
ty«* z marszałkiem Bzeazy Goerin 
giem w W ednim  M inister stanu  Mi­
chael Antonesou referow ał w sprav ie  
planowanej reorganizacji państwa, zaś 
minister goąp«AsArsfw& gen. Potopea 
nu o w we i wizycie w Berlinie, gdzie na 
y ifß a t k<«n::;k( z przcdHuwidelumi

rżądu niemieckiego oraz o swoim' poby­
cie na Targach Wzorkowych w Lipsku.

PO PLE8IBCYCIE  
OratulaN* ł»Mai M k M #  «Ba gamgrah

Bukareszt 10 marca. — P ublikują tu  
następującą «łopeszę króla Michała do 
gem  Antónescu:'

^tfodoo* yowu sordoosao yndWoąfs 
z aSwiWu ysfasgo #ou/«uifo, jotfo# «forsy 
P«mo iwnfd rw#u«UA* oo saafosfo *wdf 
wyro* w yf#Mscyo(% oros s  yowod* sufu- 
skwiuu, * fokfia fo *«Mf«w(* sosfofo wyro- 
łowa. ŚfofMŻ rórosz* i wojOmf wyAuaf 
- Mj? prsy wofm aorodef« f yrey
f«Mu. podp. jfk A o f.

8 *0. Amt#*##** nwauwla :  Mmr*włM#m Rzwzy m w low ch wl#d#ó#Mee# «mkw

/ fZdjgde s poirtty gen. AotooMcw do Nhmhcy

S#rzoły w W arszawie
Częstochowa, 10 marca.
Z końcem ubiegłego tygodnia został 

dokonany nikczemny mord da osobie 
znanego aktora filmowego i kierownika 
Teatru Miasta Warszawy, Igo Syma, 
w jego mieszkaniu. Sym jest zabity. 
Urzędowo podane zostało do wiadomo­
ści, że czynu tego dokonała osoba n a r»  
dowości polskiej. W  związku z przestępu 
stwem, władze - wydały szereg ostrych! 
zarządzeń. Między innymi zostali wzię* 
ci zakładnicy, którym grozi rozstrzela­
nie, o ile morderca nie zpstanie odna­
leziony.

Czyn, dokonany w Warszawie, jest 
godny nie tylko głębokiego żalu ze 
strony Polaków, lecz także potępienia 
z całą stanowczością. Wiemy pi?żeęi|ż, 
ie  jesteśmy dopiero półtora roku po 
wojnie. Zwycięzca, stoi w naszym kra-

brzmi: — nie! W  przeciwieństwie do 
tych, co nas opuścili, dba o„ porządek 
w kraju  i zaopatrzenie ludności. Swoje 
urzędy i urzędników osadził w kraju, 
którzy z nieznaną dotychczas u nas 
pierwszą pomocą sWego rodzaju tam 
pozostają i organizują odbudowe Ar­
mia bezrobotnych znikła. Jeżeli uusi 
rolnicy i robotnicy nie znajdują pracy 
w kraju, zostają przydzieleni do miej 
w Niemczech. Podobnie nasi jeńcy wo­
jenni opuścili obozy i otrzymali przy­
noszącą im zarobek pracę. T to dzieje 
się, poyńmo, że wojna w Europie nie 
jest dotychczas ukończona, zwycięzca, 
Łtóry nas pokonał, na innych frontach 
kontynuuje jeszcze walkę.

Nie tylko szare masy robotników 
otrzymany znów pracę: Zajęcie znaleźli 
tak A  nasi artyści. Znów czynne są  tea­
try . W  kawiarniach i  w kabaretach 
znajdujemy rozrywkę w od dawna ulu­
bionym  przez nas produkcja«* naszych 
ar tystów i artystek. Ja k  rozumień wo­
bec ty«* okoliczności mosderstwo, d »  
konane w  Warszawie* Nie mógł byó 
rozsądnym Polakiem ten, który wdarł 
się do mieszkania Igo Sym a i zastrzelił 
go. To mógł byó tylko jeden z n ieodp» 
wiedzialnych elementów, którym spokój 
k ra ju  i ludności nie odpowiada i któro 
za wszelką cenę pragną znów wzniecić 
tu ta j zamieszki, bez oglądania się na 
skutki tego. Rozsądny Polak trzym a się 
z daleka qd tych elementów.

Powinniśmy tylko życzyć sobie i 
mieć nadzieję, że zbrodnia, dokonana 
w Warszawie, nie pociągnie za sobą 
zbyt ciężkich dla nas skutków i że mor­
dercy — bowiem o y n  dokonany był 
mordem, a  nie jakimś narodowym bo­
haterstwem — znajdą się w ręku sę­
dziego, dalsza «%nna krew zosta­
nie przelana. Oby wydarzenie w War­
szawie było dla nas skutecznym ostrze­
żeniem na przyszłość, ponieważ czyny 
takie mogą łatwo pociągnąć zo sobą 
silne pogorszenie się naszego «mlnżcnia.

Tak, przeżyliśmy bowiem już ton 
okres, w którym klika podżegaczy wo­
jennych wciągnęła nas do walki Po­
płynęła krew tysięcy poległych w tej 
walca ojców i bram. krew zupełnie nie­
potrzebnie przelana. B yt niezliczonej 
m asy rodzin został zniszczony. DmlŚ m *  
simy m ów  mcaynaó od podstaw, na no*



we i odbudować to, co zostało zniszczo­
no. Przy czym nasz przeciwnik wojenny 
stoi po naszej stronie i służy dam radą 
i środkami nam potrzebnymi. Nie po­
winniśmy zapominać, że ma on niezbyt 
wiele powodow do udzielania nam po­
mocy. Przynajm niej mógłby on nam 
dać odczuć skutki zbrodni, dokonanych 
podczas zamieszek wojennych na Niem­
cach w Polsce. Tego jednak nie uczynił. 
Z tego widzimy, że k raj nasz opanował 
rycerski zwycięzca i że Niemcy obcho­
dzą się lepiej ż narodem pokonanym, 
jak  doświadczyliśmy tego z poprzedniej 
wojny i czego na przykład moglibyśmy 
się spodziewać od Anglików. Fakt, że 
Anglicy zarekwirowali okręty, które 
wiozły z Ameryki żywność dla naszej 
głodnej ludności, jest "wystarczającym 
dowodem, że sposób myślenia Angli­
ków aż do dnia dzisiejszego nie uległ 
zmianie. mch.

D O N IE SIE C IE  REUTERA 
Zatopienie brytyjskiego kontrtorpedow- 

ea „Dalnty”
San Sebastian, 10 m arca. — J a k  dono­

si Beuter, brytyjska admiralicja wydala 
komunikat, stwierdzający, że kontrtorpe- 
dowiec „Dainty“ został zatopiony.

Kontrtorpedowiec „Dainty“ zbudowany 
w r. 1933 posiadał ̂ 1,375 br. t. wyporności, 
załoga jego liczyła 145 ludzi.

Berlin, 10 m arca. — W  związku z zato­
pieniem . angielskiego kontrtorpodowca 
„Dainty“ komunikują co następuję: Z 
ośmiu jednostek klasy kontrtorpedowców 
do których należała „Dainty“, w ciągu o-

beonej wojny zniszczono pięó. Oprócz 
„Dainty“ są to kontrtorpedówki „Delight“, 
^D aring“ „Diana“ i  „Duchessa“.—„Dain 

"hyła dużym kontr torped oweem po­
jemności 1375 brt. i posiadała szybkość 
353 węzłów. Uzbrojona była w 4 działa 13 

silną artylerie przeciwlotniczą i  0 - 
siem wyrzutni torped. Załoga składała 
sie ze 145 ludzi, którzy w większej części 
zatonęli wraz z  oktetem. Angielska admi­
ralicja w wydanym przez siebie komuni­
kacie doniosła o zawiadomieniu członków 
rodzin załogi, jednak nie wydała żadnej 
listy uratowanych.

OPINIA  
ANGIELSKIEGO OFICERA

,Włosi wałczą lepiej, niż powszechnie 
przypuszczano“

Londyn, 10 marca. — Pewien wyż­
szy oficer brytyjskich oddziałów pan­
cernych, który ostatnio powrócił do Lon 
dyn u oświadczył, że nie jest słuszną o- 
pinia, jakoby wojska włoskie w Libii 
stawiały słaby opór oddziałom brytyj­
skim, przy czym dodał: „Włosi walczą 
lepiej niż się to powszechnie przypusz­
cza. N iestety większa część ich piecho­
ty była uzbrojona tylko w karabiny. 
Dowodzi to wielkiej odwagi, jeżeli- ktoś 
taik uzbrojony broni się przeciwko tan­
kom. Nie wiele znam takich piechy 
rów, bez względu na przynależność pań 
stwową, którzy by się na coś takiego 
odważyli. Małe włoskie tanki biły się 
w Benghasi bardzo dzielnie“. Oficer 
chwalił wojska libijskie specjalnie zaś 
oddziały walczące w  Sida el Barrani.

Straty Anglii zadane przez Włochów
*05 zestrzelonych samolotów brytyjskich, 20 jednostek wojennych i 26 lodzi 

podwodnych zatopionych
nych na ziemi, 2 zatopione sta tk i wo­
jenne nadwodne, oraz po jednym sta t­
ku wojennym storpedowanym i uszko­
dzonym.

Rzym, 10 marca. — „Giomale dTta- 
liau na podstawie danych, zaczerpnię- 

. tych z włoskich komunikatów wojen­
nych publikuje następujące zestawienie 
s tra t W ielkiej B rytanii na morzu i w 
pówietrzu od dnia 11 czerwca 1940 do 
5 m arca 1941, zadanych wskutek dzia­
łań  włoskich sił zbrojnych; .805,.zestrze-; 
lonyćh; samolotów,'213 samolotów znisz­
czonych na ziemi, 99 samolotów zestrze­
lonych przypuszczalnie, 20 jednostek 
bojowych nadwodnych zatopionych, 87 
uszkodzonych, 14 storpedowanych, 26 
łodzi podwodnych zatopionych, 3 usz­
kodzone, 58 okrętów handlowych zato­
pionych, 4- uszkodzonych, 7 parowców- 
cystem  zatopionych, 2 storpedowane.

NAGRODA DLA DÖWÖDCY 
DYWIZJI j w W A -C ;

MmM# 8 lr* W.  w  ;
Rzym, 10 marca. Komendant wło­

skiej dywizji górskiej'„Julid** M arioGi- 
rotti, która to jednostka była już wymie­
niana w komunikatach włoskiej kwatery 
głównej, został — jak urzędowo komuni­
kują — mianowany generałem dywizji 
z powodu wykazanych niezwykłych u-

Do tego doliczyć jeszcze należy stra ty  miejętności dowodzenia oraz męstwa,; wy
f     — .   — 7 _ * -  1    _1 _ _ 1_     *1:      _ *  — nM nT. T A n .n  a iAfrancuskie, zadane do chwili zawiesze­
n ia broni z F rancją, a wynoszące 20 sa­
molotów zestrzelonych i 29 zniszczo-

kazanego przy okazji przebijania się 
przez , pierścień wojsk nieprzyjaciel­
skich.

Niemieckie ścigacze zalepiły 8 statków
Berlin, 10 marca. — Naczelna Komenda Niemieckich Sil Zbrojnych kim» 

nikuje: „Przy korzystnej pogodzie ruchy wojsk niemieckich, wkraczających' 
do Bułgarii, odbywały się w  dalszym ciągu, zgodnie z rozkazami. Jedna zło. 
dzi podwodnych zameldowała o zatopieniu pięciu uzbrojonych nieprzyjaciel­
skich okrętów handlowych, łącznej poj. 33 000  ̂ brt., płynących w transporcie 
morskim pod silnym konwojem. Niemieckie ścigacze w czasie akcji wypaj» 
wej przeciw angielskiemu wybrzeżu południowo - wschodniemu zaatakowały 
silnie strzeżone transporty  konwojowane i pomimo gwałtownej obrony zpiśg. 
czyły dwa brytyjskie kontrtorpedowce i sześć uzbrojonych okrętów handlo. 
wych, o łącznej poj. 28 400 b r t ,  w  tym  dwa wielkie parowce-cystemy. Nie- 
mieckie eskadry samolotów bojowych i bojowych maszyn nurkowych zaafe. 
kowały również wczoraj bardzo skutecznie obiekty wojskowe na  wyspie Mai- 
cie. W pewnym magazynie torped powstał silny pożar wskutek celnego trafie 
n ia bombą ciężkiego kalibru. Myśliwceniemieckie strąciły nad atakowanym 
obszarem jeden nieprzyjacielski samolot myśliwski oraz jeden bombowiec, a 
w  toku ataku w niskim locie zestrzeliły jeden hydropłan typu „Sunderland“, 
który spadł płonąc. Samoloty, odbywające zbrojne loty wywiadowcze ntd 
Morzem Północnym, zatopiły jeden okręt handlowy, pojemn. około 1200 brt, 
i ciężko uszkodziły trzy  dalsze statki. Pojedyncze niemieckie samoloty bom­
bowe dokonywały wczoraj ataków  na lotniska w  Anglii południowej i środ­
kowej. W  hangarach i schronach wyrządzono silne spustoszenia. Podczas 
śmiałych ataków  w  locie zniżonym na pewną ważną fabrykę przemysłu zbro- 
jeniowego koło N ewark uzyskano kilka celnych trafień  w obiekty fabryczne, 
W  czasie ataku na inną fabrykę przemysłu zbrojeniowego w pobliżu Bristoli 
trafiono celnie bom bam i hale fabryczne oraz inne obiekty. Samoloty nieprzy­
jacielskie ani w dzień, ani w nocy nie dokonywały nalotów na terytorium 
Rzeszy. W  czasie ataków  na  fabrykę przemysłu zbrojeniowego koło Newark 
wyróżniły się szczególnie załogi dwóehsamołotów bojowych, mianowicie: 1) 
Nadporucznik K nauth, st. feldfebel Schumm, st. feldfebel Heli, st. feldfebel 
Moeller i podoficer Berger oraz 2) porucznik Randolph, por. Hetzmacher, 
podoficer Gfroeper i  podoficer H aan.“

Odparte ataki na Giarabub
Rzym, 10 marca. — W łoski kom unikat w ojenny z soboty, dnia 8 mśtca 

brzmi następująco: Działające na  froncie greckim nasze lotnictwo obrzuciło 
bombami kruszącymi i  rozpryskowymi obozy wojsk nieprzyjacielskich, kon­
centracje wojskowe oraz pozycje obronne, ostrzeliwująe je  ponadto ognie® 
karabinów maszynowych. N a terenie A fryki Północnej nieprzyjaciel powtór­
nie zaatakował Giarabub. A tak ten przyjęto i odparto. Nasze samoloty sku­
tecznie bombardowały port w  Benghazi, pewną bazę lotniczą oraz jedną z nie­
przyjacielskich kolumn samochodowych. N a terenie A fryki Wschodniej do­
konały nieprzyjacielskie samoloty a taku  na jedną z miejscowości Erytrei, iii« 
wyrządzając jednak żadnych szkód. M yśliwskie_sam oloty niemieckiego kor­
pusu lotniczego, dokonując przelotu nad M altą, stoczyły — —  
z nieprzyjacielskim lotnictwem, przy czym 
ricane“ oraz jeden typu „Blenheim“, jak  również 
wym pożar wodnopłatowca typu  „Sunderland“, ostrzeliwująe go z karabinów

Oficjalny komunika! o alaku na Londyn
Berlin, 10 marca. — Naczelna Komenda A rm ii Niemieckiej komunikowała 

iwniedzielę dnia 9 m arca: — „Łodzie podwodne zameldowały o zatopieniu 
18.000 brt. nieprzyjacielskiego tonażu handlowego. Ubiegłej nocy miał miej-

Opozycja złożyła dwa nowe wnioski
Przyjęełe andeemaeane| klamuUI *  eprewle roehów aM lądewyzh I womklrk 

Wlękeaeóó rzędewe neAije preyśpleeayć dyekaeję w eeeerle
wpiesiony w imieniu większości rządo­
wej. Wniosek stwierdza, że ustaw a o

W aszyngton, 10 marca. — Większość 
rządowa w  senacie amerykańskim usi­
łu je wszelkimi sposobami przyspieszyć 

locy dl:dyskusję nad’ustaw ą o pomocy dla An­
glii. w  szybkim trybie  odrzucono dwa 
dalsze wnioski opozycji, zmierzające 
podobnie ja k  i poprzednie do zakazania 
użycia wojsk Stanów  Zjednoczonych 
poza obrębem zachodniej półkuli.

Pierw szy z tych wniosków wniesio­
ny został przez niezależnego senatora 
Norrisa, który domagał się dodania za­
strzeżenia, że żadne postanowienie usta­
wy nie może być tak  interpretow ane, 
aby prezydent uważał się za upoważ­
nionego do daw ania rozkazu walczenia 
am erykańskim  siłom zbrojnym  na  ob­
cym terytorium  poza obrębem zachod­
niej półkuli lub posiadłości te ry to ria l­
nych albo wyspiarskich Stanów  Zjed­
noczonych łącznie z F ilipinam i. W nio­
sek ten odrzucono 52 głosami przeciw 
39.
- T aki sam los spotkał wniosek de­

m okraty Maloneya, w myśl którego 
członkom amerykańskich sił zbrojnych 
zakazuje ełę podróżowania n a  tereny 
wojenna okreSone jako takie przez 
prezydenta. Bównle* eamolotmn woj­
skowym i  etatkom flo ty  S tanów  Zjed 
npezouyeh wulweek zabrania udaw ania 
a *  n a  tak ie  tereny. W nioeek odrznco- 
no w i^ a z oócią GO j#oeów Tyzeetw 30:

eiw
Natómlazt przyjęto Gó głosami prze- 
w wmoeek dem okraty Młłenoerąa,

pomocy dla Anglii nie może zmienić 
obowiązujących postanowień w spra­
wie ruchów sil wojennych lądowych i 
morskich. Opozycja zwalczała ten wnio­
sek jako bezprzedmiotowy. In icjato r 
wniosku podkreślił jednak, że w ter 
epoaó&bęózie da*#% #ńim m la, Iś u d *  
w a o  pomocy dWFAąglii nłę będzie z&: 
wierigą pelnomoimictw do oi@anizo#ń- 
n ia O ß ä v n y  konwojowej p r y  p r z e # »  
żeniu łfihrzem  m ateriałów wojennych 
Inb  w ysyłania wojek za granicę.

O BsemwACjE 
Z 0A LEK IE80 WmCHODU 

AmerykaśeWe próby
W * ze Dalshlm WeshmWe

T o k io ,10 m arca. — Dziennik „Niezi- 
Niozi'' oświadcza, że nowe pociągnięcia 
rządu Stanów  Zjednoczonych są«rów^ 
nom aozne z  system atycznym  zamąęar 
niem etoeunków gospodarczych i  finan­
sowych we francuskich Indoohlnadh, 
Rówhoezażnio m ają  one n a  celu 
szkodzenie w  
goei
co#  __________  ., _____

.  k l ze wzgdędn n a  A m k ź W R #  
slego zespolenia interesów gospodar­
czych krajów Dalekiego Wacmodn ob­
serwowane. jest przez Japonię z n a j-

larczm i . _
,1 Tndoehmami. T o  i

erąerl większą uwagą.

i eksplozje pozwoliły stwierdzić skuteczność ataków. Dalsze skuteczne ataki 
kierowały się na lotniska leżące na  północ od Londynu, n a  wybrzeżu wscho­
dnim Szkocji oraz n a  wyspach Orkney.3

Pociski bombowe spowodowały zniszczenie hangarów  i schronów. Ponadto 
kilka celnych pociskaw spadło na  urządzenia portowe w Portsmouth. Lotnic­
two spowodowało zatopienie brytyjskiego handlowego s ta tk u  pojemności 10 
tys. brt. płynącego w konwoju przez kanał św. Jerzego. Po eksplozji celnego 
pocisku na  pokładzie, sta tek  ten zatonął w c iąg u  kilku m inut. W  toku ataków 
wykonanych na  dwa transporty  konwojowane n a  A tlan tyku  oraz u południo­
wo-wschodniego wybrzeża Anglii dwa wielkie sta tk i handlowe zostały trafio­
ne celnymi pociskami bombowymi a  następnie przechyliły się na  bok. Niemiec, 
kie samoloty bojowe operujące nad Cyrenaiką obrzuciły bombami brytrji-M 
wozy pancerne, jadące w okolicy na wschód od miejscowości Alen el Gad. nie­
przyjacielskie lotnictwo obrzuciło bombami tereny okupowane, nie wyrządza- 
ją e  godnych wzmianki szkód. W  związku z podanymi we wczorajszym komu­
nikacie wojennym sukcesami ścigaczy wyróżniły się zwłaszcza ścigacze p a»  
stające pod rozkazami kap itana korwety Petersens, kap itana  Birnbachers 1 
porucznika m arynarki W upperm anna. W  lotach wywiadowczych przed wy« 
brzezarni Anglii południowo-wsch. wyróżniła się załoga jednego z samolotom 
wywiadowczych w  składzie: porucznik Sohbfer, sierżant Nowakowski, ęe - 
żan t Rüstig  i st. szeregowiec Schubert. W  podanym w komunikacie wojen­
nym Z dn ia  8 m arca skutecznym ataku na zakład^cprzem ysłu zbrojeniowej 
w Bristolu odznaczyła się szczególnie załoga « S e fo to  w składzie; porueni* 
Lohmgnn, st. serżant Beckmann, s ie rż ^ ^ sz ta f t& y 'K o e s te r , sierż. sztabów# 
Tragesen i st. żołnierz Hey. Załoga powyższa Wwoźniłh się w szerćgu innych i 
lotów murkowych.? .

Skuteczne foty Włochów w Grecji i w Afryce
Rzym, 10 marca. — W łoski kom unikat wojepnv z niedzieli, dnia 9 mares 

bpnm nwtęmnjąco: »Niqirzyjaoidskie ataki na o&Wm 11-ej armii aa 6 «##
greckim zostały dzięki naszym kontratakom  odparte, przy czym zadano stc- 
P W ja ^ d o w i dotkliwe stra ty . Jednostki naszego lotnictwa obrzucały n ie p f
kle iptensywnih bombami oraz ostrzeliwały z karabinów m a s z y n o w y c h -  oic-
pisy^eniekkio pozycje, baterie artylerłioraz wojska, przy czym osiągnęły 
nymi pociskami ważne nlq?rzyjacia|akie hazy obronne. Na tęreąie Afryki F* 
nocnej nasze lotnictwo bombardowało pozycje wojskowe w  Benghazi ora: 
przyymelską baz# htnkza na termie ĄrrenaikL Na terenie Afryki WmW" 
n*g J^nemn z naszych oddziałów udało się sąatakowaó i tpznroszyó nwgg" 
jameh ki oddział detasżowany, imernjąoy w  okolicy odolnka Keren. Na 
kp somalijakim nasze samoloty bombardowały brytyjskie samochody : 
pancerną  N ieprzy jaddak łe samoloty bombardowały jedną z mieweoacsn 
~a terenie E ry trei, jednak nie wyrządziły żadnych szkód ani strat w kidOT®*
W  dniu 7 m arca dokonały samoloty niemieckiego kr 
bombowego na wojskowe obiekty na  wyspie Malcie.“

bZKVll łtUi f l i n t  «  • , i|—
korpnan lotniczego Stss



Z CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
Marzec Dziś: Konstantego 

Ju tro : Grzegorza 
Wschód słońca o godz. 7,25 
Zachód * „ 18,56

7. m t £  VA DZIEX:
Czterdziestu męczenników jakick — 
Czterdzieści dni takich.

Za^wpiecwnie wopatnemia 
ą r  e m w g i ę  e l e k t r y c z n ą

Generalny Gubernator wydał rozporzą­
dzenie o środkach gospodarki energetycz­
nej, wchodzące w życie z dniem 20 lutego 
3941. Według tego rząd Generalnego Gu­
bernatorstwa, celem zabezpieczenia zaopa­
trzenia w energią elektryczną, uprawnio­
ny jest do regulowania dostarczania stoją- 
(ej do dyspozycji energii elektrycznej ne 
r-'oz konsumentów, według stopnia na- 
<•’ ycj potrzeby, udzielania wymaganych 
w tym celu wskazówek -przedsiębiorstwom 
zaopatrzenia w energią elektryczną, oraz 
posiadaczom własnych zakładów i żądania 
wyjaśnień odnośnie ich technicznych i go­
spodarczych stosunków. Rząd Gen. Gub. 
uprawniony jest ponadto przedsięwziąć 
lub zarządzić wszelkie środki, które 
właściwie dla zabezpieczenia zaopatrzenia 
,k energią ważnych konsumentów, oraz 
rac rękojmią pełnego wyzyskania istnieją­
cych zakładów energii.

Zakładami wytwarzającymi energią w 
zrozumieniu niniejszego rozporządzenia 
są wszelkie zakłady techniczne i urządze­
nia, które bezpośrednio służą do wytwa­
rzania przesyłania lub dostarczenia ener 
rii elektrycznej, albo które na ten cel są 
przeznaczone. Przedsiębiorstwami zaopa­
trzenia w energią w zrozumieniu niniejsze­
go rozporządzenia są, bez względu na for­
my prawne i stosunki własności, wszyst­
kie przedsiębiorstwa i zakłady, które inne 
zaopatrują w energią elektryczną, Ińb za­
rządzają zakładami tego rodzaju. (Publicz­
ne zaopatrzenie w energią). Zakładami 
własnymi w zrozumieniu niniejszego roz­
porządzenia są wszelkie przedsiębiorstwa, 
zakłady' i wytwórnie, które zajmują się 
wyłącznie lub w pierwszym rzędzie wy­
twarzaniem prądu dla podtrzymania swej 

•produkcji.
Podział sił roboczych, pośrednictwo pracy

i porada zawodowa. Rozporządzenie Gene­
ralnego Gubernatora z dn. 20 lutego 1941 r. 
i ostanawia, że wyłącznie Rząd Generalnego 
Gubernatorstwa (Wydział Pracy) normuje 
'•aloksztalt zagadnień, związanych z pracą, 
w szczególności rozdział i wymianę sił ro­
boczych, pośrednictwo pracy, poradę zawo­
dową i pośrednictwo miejsc dla termina­
torów. Pośrednictwo pracy, porady zawo­
dowe i pośredniczenie miejsc d la termina­
torów przeprowadza wyłącznie starosta po­
wiatowy (starosta miejski) — urząd"~pracy.

Niezawodowe pośrednictwo pracy, poradę 
zawodową i pośredniczenie miejsc d la ter­
minatorów może Rząd Generalnego Gaber- 
"a tors twa na wniosek poruezyć instytu­
tom poza władzą adm inistracyjną starosty 
powiatowego wzgl. miejskiego. Ponadto

Rząd Gen. Gubernatorstwa (Wydział P ra ­
cy) zezwolić może drogą zarządzenia na za­
wodowe pośrednictwo pracy dla niektórych 
zawodów. Poszczególne przedsiębiorstwa, 
wchodzące po myśli tego w rachubę, za­
twierdza terytorialnie właściwy szef da­
nego okręgu.

Zmiany nazw mlejseeweiel w Generalnym 
Gubernatorstwie tylko po deeyzjl Rząde.
Stosownie do rozporządzenia Generalnego 
Gubernatora z dnia 20 lutego 1941 r„ decy­
duje o ustalaniu niemieckich nazw miej­
scowości i zmianie nazw miejscowości w 
Generalnym Gubernatorstwie wyłącznie 
Rząd Generaln. Gubernatorstwa (Wydział 
Administracji Wewnętrznej). Decyzja Rzą­
du Generalnego Gubernatorstwa, o ile nie 
postanowiono inaczej, staje się prawomoc­
ną następnego dnia po ukazaniu się jej w 
.Dzienniku Urzędowym“.

Ostrożnie przy otwieraniu drzwi w loks- 
laeh publicznych. Na dworcu w Częstocho­
wie przy wejściu na poczekalnię I I  klasy 
miał onegdaj miejsce przykry wypadek, 
który zakończył się nieszczęśliwie dla nie­
jakiego K arola Wiechowskiego. Oto drzwi, 
prowadzące do poczekalni dworcowej otwie­
ra ją  się w obydwu kierunkach, przez co 
stale niemal są w ruchu. Wiechowski przez 
nieuwagę przytrzymał jedną połowę wyżej 
wspomnianych drzwi w chwili, gdy pchnię­
ta przez kogoś druga połowa z impetem 
uderzyła tak silnie, że doznał on okalecze­
nia dłoni u prawej ręki. W wypadku tym 
na szczególną uwagę zasługuje fakt, że 
rzadko kiedy przy otwieraniu drzwi w 
miejscach publicznych zwracamy uwagę na 
innych, wchodzących tuż za nami i odpy­
chamy drzwi z dużą siłą. Najczęściej nie 
zważa się na to, że za nami wchodzi ktoś

______  kto nieopatrznie może być silnie
pchnięty, a nawet skaleczony, jak  to właś­
nie powyżej miało miejsce. Nie należy za­
tem lekceważyć tego rodzaju drobiazgów, 
które, jak widzimy, mogą innych narazić 
na nieszczęście. Tłumaczenie się w takich 
wypadkach pośpiechem jest równoznaczne 
z przyznaniem się do winy.

Niemieckie firmy handlowe. Celem zastą­
pienia znikającego handln żydowskiego, 
oraz aby zapewnić wedle możności Indnoś 
ei rolniczej zaopatrzenie w artykuły  go­
spodarcze i zapotrzebowania rolniczego, 
założono w każdym s 40 powiatów Gene­
ralnego Gubernatorstwa po jednej nie­
mieckiej firmie handlowej. Do tego celu 
wybrane zostały takie firmy, które były 
nastawione na wielostronny program  to­
warowy i  które już dotychczas trudniły 
się sprzedażą wyrobów przemysłowych 
przy równoczesnym zakupie produktów 
rolniczych. W powiatach o silnym pol­
skim handlu detalicznym ograniczają się 
kupcy niemieccy do handlu hurtowego.

Książka ma czasie. Nakładem Wydawnic 
twa Polskiego w W arszawie ukazała się 
ostatnio broszura p. t  *100 potraw oszczęd­
nościowych doby dzisiejszej®, k tórej autor­
ką jest znana szeroko w świecie kobiecym 
Elżbieta Kiewnarska.

Broszura ta, napisana ze zrozumieniem 
i wybitną znajomością tematu uzupełnia, 
a częściowo nawet i zastępuje obszerne 
książki kucharskie, nie zawsze dziś aktu­
alne. Odda ona nieocenione usługi naszym 
gosposiom i tym wszystkim paniom, któ­
rych najważniejszą, codzienną troską jest 
zagadnienie — jak  przyrządzić tanie a po­
żywne posiłki dla siebie i swoich bliskich. 
Broszura podaje — oprócz szeregu przepi­
sów na przyrządzanie taniego pieczywa —̂ 
przede wszystkim bardzo wiele sposobów 
na naprawdę1 oszczędnościowe, dostosowa­
ne do najskromniejszego budżetu posiłki 
główne, gdzie jako części składowe uwzglę-

Rozbudowa akcji ogródków działkowych
Z bllłają się wiosenne roboty na terenie pólek

Częstochowa, 10 marca.
Do najważniejszych prac Zarządu. Mia­

sta należy niewątpliwie troska o zapro- 
wiantowanie miasta w najniezbędniejsze 
artykuły  żywnościowe, W  programie poli­
tyki aprowizacyjnej- leży przede wszyst­
kim — poza zapewnieniem codziennych 
racyj żywnościowych — zaopatrzenie lud­
ności miejskiej w świeże jarzyny z wiosną 
i latem roku przyszłego. W tym celu Wy­
dział Ogrodniczy i P lantacyj Miejskich 
wespół z Towarzystwem Ogródków Dział­
kowych przystąpił jeszcze p o i koniec ab. 
rokh do systematycznej rozbudowy akcji 
ogródków działkowych, które coraz szer­
szym ' pierścieniem poczynają otaczać na­
sze miasto. Obecnie w dzierżawie je st ob­
szerny teren o powierzchni 35 hektarów, 
nie licząc ogrodów magistrackich. Teren 
ten podzielony został na 650 działek o po­
wierzchni 400 m9 każda.

Ogródki działkowe znajdują się przy u- 
licach: Olsztyńskiej Widnej, Bystrej, do­
statni Grosz), Sobieskiego, Mazowieckiej, 
Kilińskiego i Ohłopickiego. Z powyższego 
wynika, że zostały one rozrzucone tak, 
aby wszybtkie dzielnice otrzymały dla sie­
bie odpowiednie pólka. Dzierżawcami ich 

w 90 proc. ludzie niezamożni — robot­

nicy i bezrobotni. Przy przydziale bowiem 
działek Bada Nadzorca Tow. Ogródków 
Działkowych kieruje się stanem gospodar- 
czym^petentów, dając słusznie pierwszeń­
stwo rodzinom niezamożnym, które przez 
otrzymanie działki zyskują nie tylko te­
ren dla plantowania prod- Któw żywnoś­
ciowych, ale również dla dziatwy swojej 
słońce i św?eże powietrze.

Obecnie zbliża się wiosna i nie długo 
już na pólka wyruszy około 650 rodzin 
działkowców, którzy z radością wyczaru­
ją  pierścień uroczych i pożytecznych o- 
gródków. Z inicjatywy Rady Nadzorczej 
w r. bież. wykorzystana będzie każda, naj­
mniejsza nawet piędź ziemi. Uprawione 
zostaną i obsiane nawet dotychczasowe 
nieużytki.

Ponieważ już od połowy marca nastąpi 
wysiew nasion roślin inspektowych, oraz 
rozpoczną się prace wiosehne pod facho­
wym kierownictwem rutynowanych ogrod­
ników — Rada Nadzorcza Tow. Ogródków 
Działkowych w Częstochowie podaje do 
wiadomości wszystkim zainteresowanym, 
by w sprawie odnawiania dzierżaw dzia­
łek oraz w sprawie zakupu nasion i roz­
sad zwracali się doipraewodniezących rad 
terenowych najpóźniej do dnia 15 marca 
r." bież.
— —

dniono wyłącznie produkty, znajdujące mię 
obecnie na rynku i dostępne do kupna.

Dzięki pomysłowej, barwnej okładce, a 
także starannemu wykonaniu graficznemu, 
książka stoi na wysokim poziomie este­
tycznym.

Upili się I zaczepiali przechodniów. W ub.
środę w godzinach popołudniowych liczni 
przechodnie ulic św. Augustyna i Pułas­
kiego byli świadkami awanturowania się 
dwóch osobników, którzy, będąc w stanie 
nietrzeźwym, zaczepiali przechodniów, ob­
rzucając ich różnego rodzaju wyzwiskami 
i grożąc pobiciem. Kto wie, na czym skoń­
czyłoby się to wszystko, gdyby nie prze­
chodzący tamtędy urzędnik policyjny, któ­
ry wylegitymował obydwu osobników, po­
lecając im natychmiast udać się do domu. 
Ostry ton policjanta ostudził zapały awan­
turników, bowiem w niezwykle „trzeźwej 
pokorze“ udali się do swych domów. Oby­
dwaj są mieszkańcami ulicy św. Barbary.

Z  P I O T R K O M
Śmierć 5-letnlego chłopca w nartach 

rzeki
Przed paroma dniami we wsi Kacprów, 

gm. Krzyżanów wydarzy? sie nieszczęśli­
wy wypadek, który pociągną? za sobą 
śmierć dziecka w nurtach rzeki. Z domu 
rolnika Mikułowskiego Stanisława^ wyda­
lił się niespostrzeżenie jego 5-Ietni synek 
i udał się w niewiadomym kierunku. Kie­
dy po przeszło godzinie czasu matka 
chłopca zauważyła jego nieobecność, za­
niepokojona zaczęła go poszukiwać. W po­
szukiwaniach tych zauważyła nad rzeką 
Lueiąż, przepływającą 10O mtr. od ich do­
mu, w miejscu, gdzie dawniej była kładka, 
pływającą na wodzie czapkę swego synka 
i trepek. Zaalarmowana policja przy po­
mocy mieszkańców wsi na drugi dzień 
dopiero, po usilnych poszukiwaniach od­
nalazła zwłoki dziecka.

Zaginął bez w ieści...
W  dniu 25 lutego b. r. wyszedł z miesz­

kania swego wew si Przygłów, gm. Łęcz­
no 57-letni Wachowski Nikodem i do 
chwili obecnej nie powrócił. Kiedy W a­
chowski, który mieszkał samotnie, był bo­
wiem starym kawalerem, po paru dniach 
nieobecności, nie wrócił do domu, zaniepo­
kojeni sąsiadzi dali znać policji, która 
wszczęła . poszukiwania... zą.. zaginiopym,, 
Wachowski, wedle relacji sąsiadów 
się w. towarzystwie jakiegoś osobnika^ze-' 
komo do Piotrkowa po zakup skór, zabie­
rając ze sobą około trzystu złotych na: ten 
cel. Istnieje uzasadnione podejrzenie, że 
Wachowski mógł został zamordowany i 
obrabowany.

Chcieli łapówki — dostali areszt
Do mieszkania żyda, Blicbluma, zamiesz­

kałego we wsi Gajkowiće w targnął w go­
dzinach wieczornych niejaki Gwizdała 
Marcin w towarzystwie jeszcze jedne-' > 
osobnika. W mieszkaniu Blicbluma spot­
kali trzech przemytników z paczkami, któ­
re chcieli zarekwirować. Kiedy jednak 
Blicblum oświadczył, że paczki nie są je­
go  własnością, odstąpili od tego zamiaru, 
żądając tylko łapówki. Żądanie to posta­
wili tonem kategorycznym: a  towarzysz 
Gwizdały zagroził żydowi rewolwerem. W 
tym samym czasie przechodził przez wieś 
patrol policyjny, który zastał w mieszka­
niu Blicbluma wymusicieli i zaareszto­
wał ich.

Betr.: Bewirtschaftung des gewonnenen 
Neulandes im Warthegebiet bei Bu-

Die Wasserwirtschaft im Warthegebiet 
oberhalb Tschenstochau bei Bagai ist neu/ 
geregelt. >,

Eia vorläufiger wirtschaftlich#, 
menschluss der Flächen für etoś'lątenslve 
landwirtschaftliche Nutzung igfvfmdnteresse

lemarkungen: Bu- 
»aj. Kręci wilk, Kucełin-Łąki, put Bleszno. 
W  Bleszno, Oischiin. Ein Ubersicbtspian 
•er betreffenden Flächen ist voti 12—13 
Uhr im Wasserwirtschaftsamt, Schlesische 
-'trasse 8, zur Einsichtnahme ausgelegt.

Sämtliche Grundbesitzer werden hiermit 
aafgefordert, zum Ortstermin am 20. März 
'*41 tu erscheinen.

Tretfptmkt: 10,00 Uhr am neuen Be­
triebssteg in Bugaj an der Warthe.

Die Aufforderung geschieht mit dem Hin­
weis. dass ein Nichterscheinen ab zustim­
mend gilt.

Ogłoszenie mr%ęd#nre
Dot.: Zagospodarowania nowojizyskanych 

terenów naJf*rzeką w Bugaju.
Gospodarka wodna w^rejonie rzeki War* 
powyżej Częstochowy w okolicy Buga- 

^ja^os'Wl&jpregulowana."
'Tymczasowe gospodarcze scalenie grun­

tów pod, intensywną gospodarkę rolną jest 
w interesie wyżywienia ludności konieczne.

Chodzi ov grunty11 wsi: Bugaj, Kręci- 
wjlk. Kueelin-fcłąki, Bleszno, maj. Bleszno, 
Olsztyn. Plan przeglądowy tych gruntów 
wyłożony jest do wglądu od godz. 12—13 
w Zarządzie Gospodarki Wodnej Często­
chowie. ul. Śląska 8.

Wszystkich właścicieli gruntów wiywa 
się niniejszym do stawienia się na rozpra­
wę ustna na miejscu w dniu 20 marca 1941.

Mlelsce zbiórki: Godz. 10-ta przy nowej 
kładce na Warcie w Bugaju.

Zaznacza się, te  nieprzybycie na rozpra­
wę uważane jest za wyrażenie zgody.

Tscbenstochau, deo 7. März 1941. 
Wwi-w—f '  T*» d«e 0*&
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Polaki Dom Fila 
tełistyetny. War-

koweka 116. 0.889

dostarcza* 
k* M aszy o L* 
giewskł i H a rt 
wig. Wart 
Praga. -

6.156

^ ^ ® ® 8a»@a!eSreN^a<d£B8j s  
Sypialnie; Łonie XV piękny o- 
kas kontował* M66 doi, sprze­
dam rs zł. 5.W , ładna nowocze­
sne. jełion węgierski pierwszo­
rzędna eł 3 3ńft, 3-cła z pięknego 
kwłeointego mahoniu 3,180. Sto 
Iowy csyppitidelV ładny L888. 
drugi solidny nowoczesny 1,886, 
Gabinety: pałacowy ..Bessissß- 
oa" włoski, reeihy złocone, po 
ślecie naturalnej wielkości, — 
wartńśel sprzedamy sa 
zł. # 68, drugi ezyppindeli Bk* 
sały <888, trzeci dębowy rzeź 
b ir m y  p l c r w i / o r  7 f i l n r  3 sen - 

Warszawa, Żnrawia ft.

lat 45, »pozna  
pannę lub bez­
dzietną wdowę do 
1s t S3. Ceł w spól­
ne debro. Zgło5&r5S=

HERBATĘ 
„Siata" polecamy 
dla Instytucji, ba 
wierć, restaura­
cji, sklepów. — 
Smak - Aromat • 
Kolor naturalnej 
herbaty. Wysył­
ka aa zaliczeniem 
od kg. Cena 45.—

wa. Wspólna 61.

w .
zaświadczenia o 
dokonanym szcze- 
Pienin przeciw 
durowi, nabywać 
motna w Drukar­
ni ..Kuriera Cze-

duży — słomka, 
taśma, szpagat — 
„Ceilo*' do ręcz­
nych robót. Wy­
łączne sprzedaż 
X. Maryi P. 81.
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W ogłoszeniach 
drobnych tylko 
SŁOWO tytuło­
we wyróżniamy.

ZGUBIONO
kartę rewsrowij i 
prawo nabycia 
firmy ..Łucznik" 
na nazwisko B o s ­
sa Helena. Nr. 
ramy 82.356. 'M4
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Wyspy atlantyckie pożądanym kąskiem
„Zabezpieczanie“ baz morskich dla floty — Waszyngton interesuje się sprawą 

Własność krejćw neutralnych
K raków , 10 m arca. —

W  m iarę ja k ,w o jn a  m or­
ska na Oceanie A tlan ty c ­
kim  p rzyb iera  na  in ten ­
sywności, — spo jrzen ia  
w szystkich k ieru ją  się 
coraz częściej na g rupy 
w ysp, położonych po­
między E uropą  i A m ery­
ką, a m ogących wcho­
dzić w rachubę jako  ba­
zy  operacyjne d la  w al­
czących flo t lub d la ce­
lów  blokady. S tan y  Zje­
dnoczone za pośredn ic­
twem znanej tran sak c ji 
z  kontrtorpodow cam i — 
przeję ły  od Anglików  
szereg wysp, leżących w 
zachodniej części A tlan ­
tyku. A nglia  ze sw ej s tro ­
ny  przez obsadzenie I s ­
lan d ii i w ysp Owczych 
usiłow ała zablokować 
Wschodnią część A tla n ­
ty k u  północnego, n ie  w y­
w ierając jednak  p rzy  tym  
żadnego w pływ u n a  ak ­
cję  niem ieckich krążow ­
ników  pow ietrznych i ło- 
łodzi podw odnych. W e 
wschodniej części A tla n ­
ty k u  południow ego adm i­
ra lic ja  ang ielska przez 
sw ój n ieudały  a ta k  n a  
D a k ar okazała do jak ie­
go stopn ia  p rzyw iązu je  w agę do zabez­
pieczenia d róg  kom unikacy jnych  doko­
ła  P rzy ląd k a  D obrej N adziei i do Am e­
ry k i Południow ej. U sadow ienie się na 
g rupach  h iszpańskich, w zględnie po r­
tugalsk ich  w ysp w  te j części A tlan ty ­
ku, ja k  n a  Azorach, M aderze oraz  na  
W yspach  K an ary jsk ich  i  Zielonego 
P rzy lądka , uw ażałaby A nglia  jako  
w ielkie u ła tw ien ie  d la  swoich zadań 
m orskich. Równocześnie, ja k  św iadczą 

pogfcfc'
aówe, W aszyngton  k ie ru je  sw oj wzrok 
na  te  g ru p y  w ysp, k tóre , zdaniem  ame-

«am

LP. W. P.“) 
rykańsk ićh  im perialistów , m ogłyby s ta ­
nowić w  w ypadku  jak ie jś  w o jny  donio­
słe am erykańsk ie  placów ki .przeciwko 
E urop ie  południow ej oraz  lin ię  zaporo­
w ą m iędzy E u ro p ą  i A m eryką P o łu d ­
niow ą. W  każdym  raz ie  fak t, że w y­
m ienione g rupy  w ysp  n ie należą do 
państw  prow adzących w ojnę, ale do 
dw óch państw  neu tra lnych , stanow i 
okoliczność, sięga jącą  w  dziedzinę p ra ­
w a  m iędzynarodow ego, gdyż  ew entual­
n a  ich kon fiska ta  połączona by  by ła  2 
ciężkim  złam aniem  tego p raw a.

W Anglii daje się we znaki głód
Z »łmpl0M  „ r o * l«r  «Omp#«#"

m# n m k *
H awana, 10 m arca. — W drodze z A- 

meryki Południowej do Anglii został za­
topiony na Atlantyku brytyjski parowiec 
pasażerski \ towarowy „Oropesa“ pojemn. 
14.075 brt. Farowiee „Oropesa“ był wypo­
sażony w urządzenia chłodnicze i wiózł 
na pokładzie ładunek mięsa.

Wobec tego, że przed kilku dopiero dnia­
mi doniesiono o stracie angielskiego pa­
rowca ,Anchises“ pojemn. 18.000 brt. wio­
zącego również do Anglii ładunek mięsa 
mrożonego, stwierdzić należy, że w ciągu 
jednego tygodnia Anglia u traciła  dwa 
wielkie parowce towarowe naładowana 
mięsem.

S trata  ta  jest tym  cięższa dla angiel­
skich władz, na których ciąży obowiązek 
wyżywienia ludności, ponieważ braki na 
rynku mięsnym zaznaczyły się ostatnio w 
formie bardzo drastycznej. Od szeregu ty­
godni mnożą się skargi wobec rządu, ze 
ludność w wielkich miastach nie może nie­
jednokrotnie nabyć nawet przyznanych

poj. 14 mm b rt. — D rw ty czn a  s y ts s s ja  
m ięsnym
im ustawowo racji, ponieważ rzeźni cy nie 
otrzymają odpowiednich przydziałów to-

W ĘZEŁ BLOKADY DZIAŁA 
Zatopienie brytyjskiego parowca 

rowego „Speybank"
B erlin , 10 marcu. — W ielka B ry tan ia  

zakupiła na Dalekim Wschodzie oraz w 
Stanach Zjednoczonych olbrzymie ilości 
surowców,ź w tym samej gumy 64.200 ton, 
nadto kilka tysięcy ton cynku i cyny. Je ­
den z pierwszych parowców, który miał 
przywieźć ten cenny ładunek do Anglii 
nie dotarł jednak do celu, jak  o tym  już 
pokrótce doniesiono. Jak  podano bowiem 
z Nowego Jorku brytyjski parowiec* towa­
rowy „Speybsnk“ pojemn. 5.154 b r t  pły­
nący do Liverpoolu z ładunkiem gumy i 
cynku został zatopiony. Zachodzi przy­
puszczenie. że jeden z  niemieckich kontr- 
torpedoweów handlowych, operujących na 
Oceanie wyśledził i  zatopił ten parowiec.

BEVIM W ZYWA DO P O Ś P IE C H U
Bezcelowy apel i®  załóg angielskich 

okrętów  w  A m eryee Południowej
B erlla , 10 m arca. — B ry ty jsk a  służba 

Inform acyjna donosi o radiow ym  apelu 
m inistra B evins wystosowanym pod a- 
dresem. angielskich statków  w Am eryee 
południowej, aby  możliwie jakna jryeh lej 
powróciły one do k ra ju , opuszczając nie­
zwłocznie porty  południowo - am erykań­
skie. Z niem niejszym  pośpiechem m ają  
być w yprawione sta tk i znajdujące się w 
obecnej chw ili w A n g li i .

O C E N A
A M E R Y K A R Ś K IE O O  A D M IR A Ł A  

wmyWk k h  
amw*#mś#kWb U amipmrMw ś #  A ##9I

Sztokholm, 10 m ama. — A m erykański 
kootradmir#) g tir lin#  — wedfog dooleeio-
nia United Press, oświadczył, iż w ciągu 
ostatniego tygodnia zatopionych zostało 
prawdopodobnie 35 p roc  wszystkich trans­

portów amerykańskich do Anglii. W  ra­
zie wzm  sienią wojny podwodnej przez 
Niemcy na wiosnę b.r. — oświadczył dalej 
adm iral Stirling — oraz aa wypadek nie 
powzięcia żadnych kroków obronnych, 
Angli utraci wszelkie atuty, jakie sobie 
kiedyś wywalczyła przy pomocy blokady 
i zachodzi możliwość, że Anglicy ****** 
wygłodzeni. W  końcu admirał Stirling 
zwrócił uwagę na olbrzymie zapotrzebo­
wanie jednostek wojennych i  do konwojo­
wania transportów konwojowanych, od­
czuwań© przez Anglię.

Ś R E D N IA *  1 A L A R M  D Z IR N N # #  
M # «Imnmś# W W w yah  p fMśyW 

mfw A mAmy I a#dyma
10 mwoa. — Mi##*kmńoy Loody 

nu pna&yli one^lmj z kolei fKMMay 
alarm lotnleay. Porównując tą  cyfrą z o? 
krecem trwania wojny, mamlmy przyjąć, 
1$ mtoliea Wielkiej Brytanii przeoiątalc 
miała oodakń po jednym atak* lotni- 
czym.

On His Majesty’s Service
p  r  z ~ y  z  e  t - ,  w  * *  e  d  e  d - r  ,  k  « p  c

V
Operacja nakładania pęt, zastępują­

cych kajdany trwała bardzo długo, po­
nieważ Stump byt mężczyzna silnie zbu 
dowanym o grubej kości i mate klamry 
pęt, obliczone na ośle pędny, nic mogły 
się zatrzasnąć na jego rękach. Zniecier­
pliwiony oprawca, nie mogąc sobie ina­
czej poradzić siłą zatrzasną! sprężynę 
na jego ręku i podszedł do mnie. Jak się 
okazało miał on pomocnika, którego w 
mroku za kolosalną figurą nie spostrze­
głem. Schwycono mnie za ręce i nało­
żono ośle pęta, które zezwalały rozsu­
wać od siebie dłonie nie więcej niż na 
jedną stopę. Po dokonaniu tej operacji, 
końcem sznura, do którego byli po kolei 
w /syscy do siebie związani, prawą 
moją nogę przywiązano na krzyż do 
prawej nogi Stampa. Skończywszy tę 
robotę, obie postacie w milczeniu odda­
liły się i zniknęły w ciemnościach.

Nie mogliśmy się poruszać. Każdy 
ruch sprawiał ból w nodze i sobie i są­
siadowi. to były już prawdziwe tortu­
ry. Po chwili poczęto rozwijać na nas 
ciężki brezent... wszyscy zostaliśmy 
przywaleni jednym, tamującym _ oddech, 
ciężkim przykryciem. Był to już wspól­
ny grób....“

„Ażeby móc oddychać, podniosłem 
okute ręce i trzymałem je nad sobą... 
unosząc brezent. .Wstrząśnienia moral­
ne zagłuszyły, ból od ran. O świcie zdję­
to z nas brezent, leżeliśmy skuci i zwią­
zani“.

.Można usprawiedliwiać inaw-et za­
bójstwa. spowodowane nieporozumie­
niem, ale nigdy znęcanie się i stosowa­
nie tortur, które znosiliśmy. Tu już nie 
chodziło o zadośćuczynienie jakiejś 
sprawiedliwości, ale o wywarcie zem­
sty przez zamęczenie nas. Niepodobień­
stwem przecież było myśleć, że w szyst­
ko to co nas spotyka dzieje się przed 
rozpatrzeniem naszej winy, a więc 
przed jakimś sądem, który dopiero bę-, 
cW ś-rozstrzygał o  naszym losie. Byli­
śmy przecież w  ręku nie jakichś dzikich 
aborygenów, ale w ręku władz narodu 
szczycącego się swoją kulturą i posza­
nowaniem u siebie wolności, musiano 
więc postępować z  samowiedzą i zda­
wać sobie sprawę ze swoich postęp­
ków, chociażby wobec swojego su­
mienia“.
. Na dalszych stronach swej książki 

opowiada Schmidt o tych niezliczo­
nych i nieprawdopodobnych katuszach, 
którym byli oni poddawani w  dalszym 
ciągu tej strasznej podróży, podczas 
upału i głodu, bici i postponowani przez 
prowadzących ich na arkanach dzikich 
sipajów. Schmidt nie pisał swej książ­
ki z  zamiarem oczernienia angielskich 
metod i pozbawienia wszelkich skrupu­
łów, postępowania. Najlepszym tego do­
wodem jest, iż znalazł się angielski ofi­
cer nazwiskiem Forsajt, który przez kil­
ka dni tej piekielnej podróży traktuje 
ich nieco lepiej,. spieszy o tym w jak 
najserdeczniejszych słowach opowie­
dzieć. To był pierwszy i jedyny oficer 
ąngieiski, który przynajmniej wysłu­
chał opowiadań nieszczęsnych więź­
niów, jednakże niczym im pomóc nie 
mógł poza tym, iż zamiast jak dotych­
czas raz dziennie, ka ła l dw a razy dzień- 
ble wydawać pożywienie. Nie skodczy- 
to się to jednak dlań dobrze, ponieważ 
poatal póżałeł narażony na przykrości 
ża sw e »ndąkkła" ptAłepowanie z więź­
niam i W ysłucha w azy  opowiadania 
Schmidta w M d aposćb dostał się on w 
to piekło odpowiedział: , To jest okrop­
na pomyłka panie Schmidt, ale niech 
pan pamięta, że Anglik. jeżeli naw et ro­
bi pomyłkę, to mneł doprowadzić ją do 
ko tka" (atr. 96). A oto następna strona, 
opisująca m arsz pod dowództwem tego 
szladietnego oficera angielskiego, tego 
..jedynego" I z* wpzysiklch angielskich 
ofkardm  najkpazego: „Rn godzinnym 
wypoczynku mszyliśmy dałel W  mła- 
zę posuwania słę naprzód, coraz dotkll- 
w W  ból w  rozdartych ra­
nach. Skupy, które oozasycbały w  cza­
sie odpoczynku w Kaczanie podcierały 
się w  drodze, pled mój -b y ł we k rw i 
PrzyM eW em najrozmaitsze pozy, chcąc 
sobie ałźyć. mało to jednak pomagało, 
gdyż skute ręce nie pozwalały na swo­
bodę mchów.

Ból stawał się coraz dotkliwszy, wi 
tłocznie wskutek zanieczyszczenia ran

t e z  S-1 a H i s 1 a w a B r o c h w i c z a ,
od kurzu . Od czasu do czasu pot wystę­
pow ał mi na czoło, czułem  jakieś kłucie 
jak b y  szpilkam i, w  korzonkach włosów. 
C ierpiałem  długo w milczeniu, w końcu 
m imowoli zacząłem  w ydaw ać dla ulże­
n ia  sobie, jak ieś  gardłow e dźwięki, 
T rzy m ający  m nie n a  arkan ie  starszy 
w iekiem  In d u s z n a tu ry  zapewne byl 
okru tn ik iem , gdyż usłyszawszy moje 
jęki, zwrócił się do m nie z wykrzywio­
ną  tw a rzą  i począł przedrzeźniać mój 
głos, po w ta rza jąc ; „kha, kha, kha“. Po­
ciem niało m i w oczach, straciłem  przy­
tom ność i zw aliłem  się z osia na drogę.

A  oto z kolei s tr . 99, opisująca w dal­
szym  ciągu  m arsz  w  „pomyślnych“ wa­
ru n k ach  pod dowództwem  szlachetnego 
A nglika, jedynego  o ficera  angielskiego,
0 k tó rym  S chm id t mówi w swej książce 
z w yrazam i wdzięczności: „W  tym 
przejeździć  ucierp ie li S tum p  i Turmu- 
ren , k tó ry ch  w s tan ie  omdlenia, napój 
żyw ych dowieziono do m iejsca posto­
ju . Zw aliło ich z#ióg zim no i wycieńcze­
nie. S tum pow i oprócz tego od zaciśnię­
ty ch  mocno ciasnych  kajdanów  na­
brzm ia ła  ręka. K o n stru k c ja  oślich pęt 
je s t tak a , że aby ją  zdjąć, trzeba przed­
tem  zwęzić trochę k lam rę, czego wobec 
nab rzm ien ia  ręk i ju ż  się zrobić nie da­
ło. M iano nadzieję  n a  lepsze po przy­
byciu do M eszhedu, poniew aż jak dc# 
w iedziałem  się, re zy d u je  tam  sztab ar­
m ii, będziem y więc m ieć do czynienia 
z w ykształconym i i  ku ltu ralnym i ludź­
m i.“

A le dopiero  ze s tro n y  owych „wy­
k szta łconych  i k u ltu ra ln y ch "  ludzi cze­
k a ła  n iespodzianka  nieszczęśliwych 
w ięźniów, k tó rzy  trzy m a ją c  się reszt­
kam i sił, dz iesią tkow ani przez głód, 
choroby i zm ęczenie p rosili Boga, aby 
im  nareszc ie  pozwolono stanąć przed 
.obliczem ang ielsk ich  sztabowców, bo 
tam  są  napew no „w ykształceni i kultu­
ra ln i ludzie“, kto  w ie może nawet sam 
gen era ł n im i za in te resu je  s ię . . .  I  rze­
czyw iście zain teresow ano  się nimi. Ä 
ja k i sposób, opow iada niesziięmy 
S chm id t n a  dalszych™ stronicach swej 
książk i:

O to p ierw sze zetknięcie  się ze szta­
bem  angielsk im  op isane n a  stronie 101: 
„M inąw szy bram ę, znaleźliśm y się w 
czw oroboku budynków  przeznaczonych, 
ja k  m ożna było sądzić po ostrym  zapa­
chu am oniaku, n a  s ta jn ię . Przyprowa­
dzono n a s  do pośrodku  podwórza sto­
ją c e j g ru p y  oficerów , k tórzy  kolejno 
w p a try w a li się w  każdego z naś, przy­
b liża jąc  la ta rk i  do naszych  tw arzy i po 
dokonan iu  te j  lu s tra c ji, n ie  rzekłszy ani 
słow a i n ie  odpow iadając  na  nasze py­
tan ia , oddalili się.“

- M nie ze S tum pem  poprowadzono w 
głąb  podw órza, gdzie wskazano nam 
m iejsce, w  k tó rym  m am y się zatrzymać. 
-S tały ta m  n a  chw iejących się nóżkach 
dw ie ram y , zb ite  z ok rąg ła  k6%  .obciąg­
n ię te  s ia tk ą  ze sznurów .

U siad łem  n a  tapczan ie , k tó ry  pochyli 
się pod  m oim  ciężarem  i  począłem roz­
g lądać się, chcąc p rzen iknąć  panujące 
m rok. T ru d n o  było cokolwiek dojrzeć, 
o s try , ta m u ją cy  oddech zapach amonia­
ku  w skazyw ał, że jesteśm y  w  sąsiedz­
tw ie  s t a j n i . . .  O budziły  m nie dopieka­
jące  p rom ienie  słońca. R ój much ob­
s iad ł dokuczliw ie w szystk ie  obnażone 
m iejsca  m ego c ia ła. P o  pewnym  czasie 
p rzyn iesiono  n am io ty  i  ustawiono nad 
nam i. D la  zbadania-,ezy„ wszystko je® 
w porządku, zjaM & óą jaMTgroby m »  
żant z trzciną wUMm, cą w  wq)sk»™ 
ang ie lsk ich  je s t  żaważe ó&naką władzj- 
Stump, któremu rąk* spużkMod ą p *  
niątych kajdan, pokazał mu ją, 
niając, że c ie rp i P o  niejakim czacie p  
jego wyjściu zjawił sie fekzar e g -  
ekowy z zamiarem zrobienia ona«*, 
obejrzawazy jednak dokładnie rę*& 
zrozumiał, że w tym  wypadku potrzee- 
ny był kow al a  nie lekarz, poproww 
dzono więc Stnm pa do kuźni połowo
1 tam  rozpiłowano mu ośle pęta, n a»  
żywszy natychm iast inne obezeruepzą 
patentow ana angielskie kajdany.

Jak iż  H indus, zapewne p o ę lap *  
trzym ając miotłą w rąko zblizyl = # T  
nam iotą i rzocH do niego brudny

liżmy socha, zakurzone kawałki " P j  
ków ohJebe rozmaitego koloru i * 1* * ,  
ż d  Zrozumieliżmy, że one jua^ą ««g 
nam jako posiłek na śniadanie. ' 103.), d. c. a



Duże nakłady polskich gazet
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Polscy autorzy 1 polscy dziennikarze — Reklama staję się dźwignią odbudowy gospodarczej
g>aków, w marcu.
Rzadko zdarzą, się, aby jakieś wy 

dawnictwo codzienne potrafiło  osiągnąć

góle dla spraw lżejszych, więcej związa­
nych z osobistymi przeżyciam i popular­
nych osób lub ciekawostek życia codzien-

popularność w yrażającą się nakładem  i nego. Idąc po linii takiego nastaw ienia 
190.000 egzemplarzy. W ydaw nictw  takich czytelnika polskiego wydawnictwa dzień

i _ • „ 1  a i aa tin nvy.ftwn TH 5 ń rł^i orini Ir i nikflT*skiP> tv mrii a-io-nml, „ „U  Jjest niewiele i są ft> przew ażnie dzienniki 
o ustalonej długoletnią działalnością opi- 
ui i wzięcia w kołach szerokich rzesz 
Czytelników. Do unikatów  zaś należą wy­
padki, aby jak iś dziennik Inb wydawnic­
tw zdołało uzyskać ta k  w ybitną poczyt- 
nośó w ciągu bardzo krótkiego czasu nie 
wiele p rzek raczan eg o  jeden rok.

Taki właśnie fenomen można zaobser­
wować na terenie Generalnego Guberna­
torstwa. Oto jednocz wydawnictw  ukazu­
jących się w języlcu polskim  w General­
nym Gubernatorstwie z  końcem lutego wy 
biło ponad 100.000 egzem plarzy niedzieł- 

) numeru. D rugie wydawnictwo wy- 
Iząee również w  jednym  z najw ięk­

szych miast Generalnego G ubernator­
stwa cyfrę te  osiągnęło wcześniej i od te­
go czasu znacznie ją  przekroczyło. C yfry 
te mówią same za siebie.

0 rozwoju p rasy  decydują różne czyn­
niki. Zarówno bowiem odgryw a tu  rolęr 
rsrtośd dziennikarska Bamego czasopis­
ma, jak i konkurencja zawodowa różnych, 
wydawnictw pomiędzy sobą, a  także i nie
a ostatnim m iejscu względy techniczno- 

gospodarcze, jak  n a  przyk ład  bardzo 
dla przem ysłu dziennikarskiego 

sprawa zaopatrzenia w pap ier i farbę 
drukarską. Jeże li chodzi o wydawnie-

1 polskie na  te ren ie  Generalnego Gu­
bernatorstwa, to zaznaczyć należy, że 
dzienniki ukazują, s ię  nie ty lko w K ra ­
kowie i W arszawie, ale również w R a­
domiu, Kielcach, Częstochowie, Lublinie 
i Jędrzejowie. M iasta  te posiadają nie 
tylko inne tradycje  dziennikarskie, ale 
również zam ieszkali w nich czytelnicy 
zdradzają różne zainteresow ania i sta-

1 różne w ym agania  wobec dzienni­
ka. Naogół Czytelnicy w większych mia- 

bardziej in te resu ją  s ię  sprawam i 
politycznymi, to też działy polityczne w 
dziennikach ukazujących się w K rako ­
wie i w W arszawie są  odpowiednio sze­
roko rozbudowane i redagow ane niezwy­
kle barwnie i  interesująco. Czytelnik w 
miejseowościącch m niejszych zdradza 
większe zainteresowanie d la spraw  lokal­
nych, dla k ron ik i policyjnej i sądowej, 

ciekawych w ydarzeń światowych z 
różnych dziedzin niepolitycznych i w o -

nikarskie w mniejszych m iastach druku 
ją  w ogólnych zarysach najciekawsze wy­
darzenia polityczne z ostatniej doby, a 
znacznie więcej m iejsca poświęcają sp ra ­
wom lokalnym i ciekawostkom ze świata.

W ydawnictwa ukazujące się obecnie 
na terenie Generalnego G ubernatorstw a, 
rozpoczynały swoje zadanie w w arun­
kach bardzo trudnych, z k tórych na p ier­
wsze miejsce w ybijało się zdobycie zau­
fania społeczeństwa. Dziennik je st bo­
wiem artykułem , którego nie można Czy­
telnikowi narzucić, ale k tó ry  czytelnik 
dobrowolnie nabywa dla w łasnej przyje­
mności lub potrzeby. Po ukazaniu  się 
pierwszych dzienników w G eneralnym  
Gubernatorstw ie społeczeństwo polskie 
odnosiło się do nich ■— ja k  zresztą do każ­
dej nowości — z postawą wyczekującą. 
Nagła zmiana stosunków, a co za tym  i- 
dzie nastaw ienie i naśw iatlanie  bieżą­

cych wypadków przez prasę, n ie mogły 
pozostać bez wpływu na  czytelnictwo 
prasowe. Dodać jeszcze należy bardzo 
ważną okoliczność, że polska p rasa  
G eneralnym G ubernatorstw ie m iała  
swoich początkach potężną konkurencję 
w dziennikach niemieckich, wydawanych 
w Rzeszy i w G eneralnym  G ubernator­
stwie, stojących zarówno pod względem 
treści jak  i techniki dziennikarskie j na 
światowym poziomie. Nie jeden też, 
w ładając językiem  niem ieckim  wolał 
przeczytać dziennik berliński, ham bur- 
ski czy wiedeński, jak  gazetę drukow aną 
w języku polskim.

Czas jednak m usiał zrobić swoje! Po­
lacy poczęli stopniowo przekonyw ać się 
do p rasy  drukow anej w ich ojczystym  ję­
zyku, przy  czym nie m a łą  rolę odgryw a­
ła  również okoliczność, że poziom te j  p ra ­
sy podnosił się dosłownie z dn ia  n a  dzień. 
Zdolni literaci i felietoniści, k tórym  po­
czątkowo w ypadki wojenne w ytrąciły  
pióro z ręki, b iorą się coraz liczniej do 
pracy, dzięki czemu też w dziennikach 
polskich pojaw ia się coraz więcej — no i

Ludzie bez ojczyzny
Rezygnacja z przynależności państwowej — Ustalenie narodowości

W arszawa, 10 marca. .wała, częściowo w ogóle bez paszportu,

zamkniętych w mieście cudzoziemców, prze­
de wszystkim członków przedstawicielstw 
dyplomatycznych, by zebrali się w pewnym 
ściśle oznaczonym miejscu frontu, celem 
odtransportowania ich. Jednak nie wszys­
cy cudzoziemcy obrali tę bezpieczną drogę 
ocalenia. Dziś jeszcze żyje z górą 4 000 cu­
dzoziemców w Warszawie. Ponieważ Niem­
cy znajdują sie w stanie wojny, trzeba było 
te różnorodną, składającą sie z wszystkich 
nąrodowpści grupę mieszkańców szczegól­
nie dokładnie za^jestro^hK  ^ ^ ż y ^ p b ^ cy ' 
ostrych przepisów meldunkowych (6pód 
których wyjęci są tylko przynależni do na­
rodów zaprzyjaźnionych z Niemcami) oraz 
odbywające się co pewien czas kontrole, 
udało się stworzyć z czasem szczegółową 
ewidencję cudzoziemców. Stwierdzono przy 
tym ciekawy fakt, że u większej części cu­
dzoziemców nie było możliwym dokładne 
ustalenie ich narodowości. Żyli oni w W ar­
szawie przez długie lata częściowo za pasz­
portami, których ważność dawno ekspiro-:

i nie za bezpaństwową, albowiem również i 
j rezygnacja z jakiejkolwiek przynależności 
J  państwowej wymaga odpowiedniego aktu 
' prawnego. Są to ludzie po prostu zapom­
niani przez swoją ojczyznę tak, jak  oni ją  
zapomnieli. Jes t wśród nich wielu człon­
ków wschodnich szczepów narodowościo­
wych, ludzie biali i  żółci. Obok tych „ludzi 
bez ojczyzny“ istnieje jeszcze w Warszawie 
cały szereg większych kolonij cudzoziem­
ców. Öbywätele Rosji Sowieckiej, Włosi, 
obywatele jfraóaoy, Szwajcarzy i  Ameryka-

S w # m p y .  óbejmująóe 70 do 100 Osób, 
Obok tego w mniejszej ilości Belgowie, 
Grecy, Jugosłowianie* Szwedzi, Turcy, Wę­
grzy, Chińczycy itp. Mieszkający tu An­
glicy, o. ile z  racji posiadanych paszportów 
dyplomatycznych nie mogli sobie rościć 
pretensyj do transportu powrotnego, zosta­
li w akcji odwetowej za angielskie wykro­
czenia przeciwko Niemcom, przebywającym  

Anglii, umieszczeni w specjalnych obo­
zach rlla internowanych w Rzeszy.

coraz lepszych — utworów polskiego pió­
ra . Zagadnienia społeczne .ekonomiczne i 
zwykle spraw y życia codziennego wywo­
łu ją  żywe polemiki na łam ach dzienni­
ków, a niejeden czytelnik, który  odważy 
się w yrazić swoje zdanie na  tę lub ową 
stronę pewnego zagadnienia i  wyśle list 
do redakcji ze swoją opinią, może w krót­
ce potem wyczytać z zadowoleniem wła­
sny a rty k u ł wydrukowany w tysiącach 
egzemplarzy.

Każdy dzień przekonuje nas coraz w y­
raźniej, że p rasa  i dziennik nie są jakim ś 
luksusem  dla wybranych, ale stanowią 
tak i sam  a rty k u ł pierwszej potrzeby dla 
um ysłu ludzkiego jak  mydło i  chleb dla 
ciała. Społeczeństwo polskie nie odcina 
się bynajm niej od bieżącego n u rtu  życia. 
Kto by tw ierdził coś przeciwnego, można 
mu wskazać w łaśnie na  szczegół, jak i za­
znaczyliśm y na  wstępie: F a k t drukowa­
n ia  ponad 100.000 egzem plarzy dziennie 
przez dwa dzienniki, mówi sam  za siebie.

M yliłby się, kto by sądził, że p rasa  w 
Generalnym  G ubernatorstw ie opiera się 
wyłącznie ńa  źródłach niemieckich. Wspo 
um ieliśm y już wyżej, źe cały  szereg pol­
skich dziennikarzy i literatów  zasila 
swoimi orygina _ymi dziełami łam y tej 
prasy. Co więcej jednak p rasa  polska cy­
tu je  naw et a rty k u ły  tłumaczone z obozu 
nieprzyjacielskiego, ja k  znanego dzienni­
karza  londyńskiego W ard Price, a  naw et 
samego Churchilla!

W szystkie dzienniki tak  wielkomiej­
skie ja k  i prowincjonalne m ają  silnie roz­
budowane dzia ły  ogłoszeń. Nie trzeba do­
wodzić jak ie  znaczenie posiada to w dzi­
siejszej sy tuacji. Dzisiaj, kiedy handel i 
przem ysł odbudowują się po wypadkach 
wojennych, w łaśnie reklam a m usi być 
ich dźwignią. Wielka ilość ogłoszeń do­
wodzi, że Jinny  i przedsiębiorcy rozumie­
ją  doskonale, iż zdobycie nowych klien­
tów zależne jest wyłącznie« od ogłoszeń 
prasowych. Nie mówiąc o num erach spe­
cjalnych łatwo przekonać się, iż dzisiej­
sza ilość ogłoszeń znacznie przekracza 
norm y przedwojenne. Uważny czytelnik 
dostrzeże też po krótkim  czasie, iż inse- 
ra ty  odnoszą widocznie pozytywny sku­
tek, skoro przedsiębiorcy ogłaszają się 
periodycznie,a nie ograniczają się do je­
dnego änonsuy- niezależnie -od powodze­
nia, czy też chwilowej "stagnacji. P rasa  
■jest obrazem życia. Niewielu je st u nas 
ludzi, którzy mogą sobie pozwolić na  u- 
trzym yw anie się „zjadając" własne k a ­
pitały , lub co gorsza czerpiąc pieniądze 
z nieetycznych źródeł. Człowiek chcący 
żyć musi pracować. Dzienniki spełniają 
właśnie dzisiaj doniosłą rolę pośrednika 
i zachęty do poszukiwania i  uzyskiwania 
pracy.

2  M U K O f j
Za pomoc w kradzieży ® miesięcy 

wlęzleaia
Przed sądem krakowskim stanęli oskar­

żeni o świadomy współudział w dokona­
nej kradzieży w sierpniu ub. roku Rotter 
Karol ślusarz oraz Gawli Józef la t 29 ro­
botnik. Sąd po- rozpatrzeniu sprawy wy­
dał wyrok skazujący obu oskarżonych po 
6 miesięcy więzienia.

Wyrek na iprawcdw kradzieży 
w magazynach „Polskiego U #ydV  

W drugim dniu rozprawy przeciwko 
sprawcom kradzieży popełnionej na szko­
dy firmy „Polsk1 Lloyd“ sąd po dalszym 
przesłuchaniu świadków  wydal wyrok. 
Główny sprawca Józef Bator w stał skaza - 

na 2 łata więzieni-, z zaliczeniem are- 
Aleksander Duchnowski, Maria 

lichnowska, M aria Sobczak, Czesław

Augerman, Micha? Czaja na 8 miesięcy 
więzienia. Na 6 miesięcy więzienia zo tali 
skazani: Franciszka Przeworska, Maria 
Dndicz, Ju lia Angerman, Ju lia  Fratkic- 
wicz, Genowefa Truszkowska, Janina Mi­
chalak, Aleksander Orlik, Stanislaw Orlik 
otrzyma! karę 10 miesięcy więzienia.

Małoletni Władysław Bator i Józef Or­
lik przekazani zostali do zakładu popraw­
czego. W iktora i Władysława Duchnow- 
skich spotkała a sama kara z zawiesze­
niem na t lata. S tanisław  Ziętara ska­
zany został na 3 miesiące aresztu z zali­
czeniem aresztu chwilowego.

Pozostało OLoby z braku dowodów zo­
stały uniewinnione. Kazimierz Prostak 
został całkowicie uwolniony od stawianych 
mu zarzutów por eważ nie wiedział że za­
kupuje skradzioną maszynę, a* po^odfsę/- 
ein afery zakupił ją  ponownM we właści­
wej firmie, y  ° • -

„Punkt skupu“ Rady Głównej Opiekuńczej
Przed kilkoma dniami w Krakowie przy 

y«- Szpitalnej 90 z  ram ienia Głównej Bady 
Opiekuńczej został otw arty „punkt skupu", 
tsyłi sklep, zakupujący używaną garderobę.

V  tea sposób została rozwiązana kwestia 
^Patrzenia najbiedniejszej ludności w od­
powiednią garderobą. Każdego dnia nastą- 
g y  wymyfk* nagromadaonyeh ubiorów, 
które po przesortowaniu zostają wysyłane 
do Plaeówek B. G . O. na prowincji 1 tam 

młóiby MedakÓw, bodąoyA pod 
tej ***tylueji. Biedacy a Krakowa 

v  miarą możności zostali już po eząśei za- 
a oboemj# po ezeregm lanych 

przpamla kolej ma Bowy 8#ea I Sanok.
Do aknpuf B .G .O . śpbeaą weay

ktdny maj# do wwaadanla gardem- 
m któr# po oeaaeowan&a otrzymują ua 

^kmiaot pieniądze. Calodzjenny rack a 
®*Wet stojące kolejki przed ».klepem świać- 
y *  Ż# in s ty tu c ja  ta  była i.ie<>d/«wną na 
■**Bie Krakowa, albowiem do tej chwili

łnośd w kenlectnii odileź
nie było ta k ie j  placówki, a  po drugie ze­
zwoliła B. G. O. na szybkie i skuteczne 
zaopatrzenie ludności najbiedniejszej w 
odzież.

Z  f j R S Z X I F Y
Zmiana nazwy etaejl kotajowa]

Jak  efą dowiadnjemy oowonazwana 
przez władze kolejowa ataaja „Kalwaria 
bei Bfeberdorf otrzymała z powrotem 
dawoą xmzwą „Kalwaria Zehmydoweka".

Obowiązkowe ezczaplenla pnociwdnro- 
we aą w palnym loka. Bzezepl elą dzieci w 
szkołach, uke^leezalnl# wczepi ubeqdet 
czonyrh Wednyrh, poezrzególoe Inetytnej^ 
aagałnj# kkamy ko wygodzie ewych prał 
cewników. Największą frAwontje maj# 
ośrodki zdrowia. Dzienna HoAa poddają­
cych się Mfzeplrdo osób, wynoai około 
@00. T)n(yrhf-Ka# wszysłkb- ośrodki zdrowia 

I zaszczepiły około 90&000 osób.

Złodziei w mundane pollejanta
W melinie złodziejskiej przy ul. Bieliń­

skiej 8 policjant zatrzyma! podejrzanego 
mężczyznę w mundurze policyjnym bez 
oznak. Zatrzymany, który nie posiadał do 
kttmeiitów, poda? się za Aleksandra Ziełió- 
go. W czasie prowadzenia do kom isariatu 
rzekomy Zieliński zbiegł.

Ź  K f E L C
Przegrał w „oczka" więksi# sumę 

Józef Łojek mieszkaniec Kielc przegrał 
w jednej a»re- ^w%cji kieleckich ze swoi­
mi zsajńznymi -w tak zwane „oczko“ 1.723 
zlotfib . °

Na skutek zameldowania poszkodowa-' 
1$egt> policja wszczęła »- tej sprawie do­
godzenie.

Wypadek ma stesło
Na szosie pod Morawcanii w powiecie 

kieleckim auto ciężarowe najechało na 
furmankę Józefa Stępnia ~. D ietla, powiat 
stopnicki. Furm anka zosfała rozbita, ja ­
dący zaś na niej pasażer. Józef Rzepecki 
7. Warszawy, dozna? nieznacznych obra­
żeń. Woźnica i koń vyszli bez szwanku.

Z  Ł U B Ł f M j  ^  
w# w

przeszkodą w ruchu ulicznym
Zarząd miasta Parczewa w okręgu lu­

belskim wydał ostatnio zarządzenie, zaka­
zujące żydom chodzenia po alley W ar­
szawskiej, 33 Listopada, Piłsudskiego i 
Kościelnej. Przechodzenie wymienionych 
ulic nastąpić może .'edynie as ściśle ozna­
czonych skrzyżowaniach. Żydzi w Parcze­
wie wystający całymi godzinami na ro­
gach wspomnianych ulic, stanowili pr- • 
szkodę w swobodnym ruchu przeefcoduić\v.

matka gsgrzehałs lyweem 
swe|e dzlsck*

26-Ietnia mężnłka Leokadia Nowosad % 
Zawady pow. Zamość, urodziła, nie zdra 
dzająe się nikomu, nieślubne dziecko, któ­
re następnie natychmiast po urodzenia 
wyniosła na podwórze i wrzuciła do gno­
jówki, przykrywając jo nawozem. Sąste- 
dzi znaleźli po pewnym czasie noworodka, 
który wciąż jeszcze żył. Dziecko mimo za­
biegów zmarło po kilku godzinach. Policja 
aresztowana wyrodną matkę, osadzając ją 

więzieniu.

PqwWwmnh ogródków działkowych w LuWhde
Zarząd miasta Lublina w celu przyjścia 

■i pomocą ubogiej ludności, postanowi? po­
większyć teren ogródków działkowych o 
dalsze 21 ha ziemi, czyli cały obszar, prze- 
znaczony pod uprawą, bedzio wyaoaił oko** 
87 ha powierzchni.

W stosunku do roku ubiegłego większo 
«olany nie zajd# a organizacja pozostanie 
ta sama. Na obszarze #7 ha znajduje ^ ą  
około *### działek, na które aapłaafo eto 
fok ohseato 14* rodaia, pray czym a kai# 
dym dałam ilość chętnych awWkaaa mi* tak. 
A# w niedługim ezasi* nakśy d* lieayó a 
aamkniąciem Baty. Daiałki a* mai*) wi*. 
c*j o powierzchni *0  do 4 *  metrów* 1 pray 
dobrej oprawie gwa%*at*ją a jednego a *

wystarczającą ilość warzyw dla jednej oso­
by aą praeeiag calegoroku. dopłata za dzłer- 
śawą działki w kolonii zorganizowanej wy 
mod 13 złolyeh na rok. 8* to koszty nasion, 
dozorey I nawozu. W koloniach niezorganl- 
zowanyeh wynosi opłata za działkę 30 złth 
tydt roezmk. Pierwsze prace organłzacyjne 
I techniczne są już rozpoczęta  Pierwszym 
żądaniem jest szkolenie przodowników. kt& 
ray hądą przy oprawach służyli swoją ra­
dą i pomne#  Budżet akcji ogródków dział 
kowyoh jest samowystarczalny i mieści złą 
w ramach, jakie przywiozą zapisy i wpłaty. 
Ja* za kilka tygodni na polach działki 
wyeh zawrze życie i praca, która oby dała 
jak najwWkazc plony.



Jak się rodzą góry?
Kraków, w marcu.
Przed kilku zaledwo tygodniami, bo 

19 lutego doniosły depesze o dwóch 
równoczesnych trzęsieniach ziemi, mia­
nowicie w północno-zachodniej Hiszpa­
nii i we wschodniej Persji. Kilka mie­
sięcy temu, w listopadzie ub. r. wyda­
rzyły się trzy trzęsienia ziemi na po­
wierzchni naszego globu, mianowicie 
w środkowym Chile, północno-wschod­
niej Anatolii, oraz nowe trzęsienie zie­
mi w Rumunii. Jakkolwiek wszystkie te 
trzy punkty ziemi dotknięte trzęsie­
niem leżą na terenach, nie posiadają­
cych z sobą żadnego geograficznego 
związku, to jednak pod względem geo- 
logiczno-sejsmicznym są sobie bardzo 
pokrewne.

Z k m l.  | - ł  w sz y s tk ie  one leżą
. .  . . _ . . bowiem w obrębie
w ciągłym  ruchu g^r najmłodszego 
pochodzenia. Chile pomiędzy Andami 
a nadbrzeżnym pasem Kordylierów, 
Anatolia pomiędzy łańcuchem gór Pon- 
tyjskich i taurvdzkich, wreszcie R u­
munia w ostrym luku K arpat. Tak więc 
w okresie czterech miesięcy zaobserwo­
wano niemniej jak pięć trzęsień ziemi 
na  powierzchni naszego globu, a z całą 
pewnością można stwierdzić, że było 
ich w rzeczywistości znacznie więcej, 
wydarzyły się jednak w okolicach nie­
zamieszkałych i z tego powodu nie zo­
stały zarejestrowane. Również więcej 
jak możliwym jest, że trzęsienia ziemi 
-wydarzyły się w tym okresie także na 
dnach oceanicznych i również nie zo­
stały zaobserwowane przez ludzi. Nie 
ulega więc wątpliwości, że ziemia w 
swej masie jest w ciągłym ruchu i by­
najmniej nie można twierdzić, że masa 
ziemska znajduje się w stanic obojętne­
go spoczynku.

T r z y r .d « , .
trzęsień ziemi czas trzy rodzaje tych 

zjawisk drgania skorupy ziemskiej. 
Najważniejszym, najgroźniejszym i 
niestety najczęstszym zjawiskiem są 
ruchy głębszych warstw litosfery czyli 
masy ziemskiej, t. zw. trzęsienia tekto­
niczne. Tego rodzaju trzęsienia ziemi 
biorą swój początek w ognisku zwa­
nym .hypocentrum, skąd rozchodzą się 
falisto w formie kuli drgającej, w kie­
runku podłużnym i poprzecznym. E pi­
centrum, to jest miejsce na powierzch­
ni najwcześniej objęte drganiem, daje 
początek falom powierzchniowym, sta­
nowiącym prawdziwą katastrofę dla lu­
dzi, zamieszkujących dotknięty niemi 
teren. Drugi rodzaj trzęsień ziemi zwią­
zany jest z działalnością -wulkanów. Są

tb trzęsienia ziemi wulkaniczne i ogra­
niczają się do najbliższych okolic czyn­
nych wulkanów.

najlagod-
. . mejszę trzęsienia są
jasKłJiie spowodowane zapa­

daniem się stropów podziemnych ja s ­
kiń. Są to trzęsienia ziemi zapądnisko- 
we o charakterze wyłącznie lokalnym. 
Klasycznym terenem tego ostatniego 
rodzaju trzęsień ziemi są okolice K ra­
su, a więc Dalmacja i zachodnia część 
Sławonii. Tego rodzaju podział trzęsień 
ziemi można uważać za naogół trafny,

skiego uczonego no-zachodnim po­
przez góry Pontyjskie ku Morzu Czar­
nemu. Uczony wiedeński Leuchs na 
podstawie tych obserwacji wyciągną! 
wniosek, że pierwsze w strząśniecie w 
dolinie Ercinean spowodowało rozluź­
nienie konstrukcji sąsiednich gór w 
wymienionych kierunkach. W dalszym 
ciągu doszedł on do przekonania.,' 
że góry Anatolii znajdują się w stanie 
pewnego napięcia konstrukcyjnego, a 
najmniejszy wstrząs powoduje-objawy

nio całkiem słuszne były jednak wnio- j podobne do osypyw ania się góry p ia­
ski, jak ie obserwatorzy trzęsień ziemi sku, z której spodu wybrano choćby 
wyciągali z tych zjawisk. Zwłaszcza je- jedną łopatę. Dało to powód do stwo- 
żeli chodzi o trzęsienia tektoniczne pa-1 rżenia ciekawej teorii obalającej do- 
nowała opinia, że są one objawem w v -: tychczasowe zapatryw ania na istotę 
..................................... trzęsień ziemi. Uczony wiedeńskikańczania się. niejako zam ierania funk 
cji ziemi, związanych przed setkami ty ­
sięcy la t z tworzeniem łańcuchów gór­
skich. Do obalenia tej teorii przyczyni­
ły się obserwacje poczynione w osta t­
nich latach przez uczonych tureckich, 
oraz wiedeńskich, badających bliżej 
zjaw iska związane z trzęsieniem ziemi 
w Małej Azji, oraz przesunięciami 
w arstw  ziemskich na terenie Alp. Ostat­
nie. trzęsienie ziemi w Anatolii wyka­
zało, że ośrodkiem jego napowierzchni, 
czyli epicentrum, była dolina Erzin- 
can, zbudowana z w arstw  pochodzenia 
trzeciorzędnego. Jedna linia drgań roz­
chodziła się z tej doliny w kierunku 
północno-zachodnim ku łańcuchowi gór 
Sipiköre a stąd wzdłuż doliny rzeki 
Kelkit.

stwierdził mianowicie, że nie są one ob­
jawem zam ierania i kostnienia globu 
ziemskiego. W prost przeciwnie są one 
powodem tworzenia nowych łańcuchów 
górskich i są wyrazem żywotności i 
twórczej akcji naszego globu ziem­
skiego. Góry nie pow stają w wyniku 
jakiś nagłych, olbrzymich katastrof. Z 
drugiej jednak strony nie są one wyni­
kiem powolnych niewidocznych dla oka 
ruchów ziemi. Tworzą się one niejako 
skokami przez wyładowanie się napię­
cia pewnych specjalnych sił w skoru­
pie ziemskiej, mających tendencję, do 
tworzenia sfałdowań na powierzchni 
ziemi. Togo rodzaju wyładowania przy­
bierają właśnie formę katastrof, zna­
nych nam choćby z doniesień dzienni-

Z le w e j ;  W Berlinie otw arte wystawę p. Ł „Masoneria brytyjska“. Z p r a w e j ;  
Roosevelt przemawia przed plenum senatu amerykańskiego.

karskich. W stosunku do objctośii z;„ 
mi, ruchy te są całkiem minimalne jat 
kolwiek dotknięta nimi ludność odizu 
wa je jako prawdziwie groźne i njsz 
r-o zjawiska natury. *

Powolne wielkie o s tra -
narodziny gór 

sień ziemi stwarza dziś góry, 2  
dobnie jak tworzyła je dotychczas „ 
historii świata. Poważnym zarzut™ 
przeciwko tej teorii jest istnienie gór 
przedstawiających się jako typowe no! 
fałdowanie powierzchni ziemi. T,„t 
rodzaju forma gór przemawiała a 
gwałtownym skurczeniem się powierz, 
chni ziemskiej na podobieństwo kip. 
czenia się skórki na jabłku, w razie wy. 
sychania wewnętrznego jądra, łjczciń 
wiedeńscy na podstawie swoich długo­
letnich obserwacji takich terenów fali. 
stych w Alpach doszli do przekonania, 
że porównanie z kurczącym się'jabł­
kiem jest zupełnie nie na miejscu.

Ja k  wyglądają Badacz wiede_„„ 
Alpy w przokroja 

dziele o strukturze geologicznej Ala 
stw ierdził ponad wszelką wątpliwość, 
że pofałdowane pagórki pogórza alpej! 
skiego nie są bynajm niej jednolitą war­
stw ą geologiczną, ale składają się z na­
rzuconych i zmieszanych z sobą warstw 
geologicznych różnych okresów i roś­
nego pochodzenia. Z tego powodu 
rzucił on z miejsca teorię o fałdowi 
się skorupy ziem skiej,:a jako przyczy­
nę twórczą wysunął wypychanie i prze­
suwanie się mas ziemskich przez tę ta­
jemniczą energię, jaką  posiada w sobie 
masa ziemska.

Zmiany Reasumując te wszyd 
w „ d r .  zkm , % % %  

ziemia nie zna przeszłości i teraźniej­
szości. Dla ziemi istnieje zawsze teraź­
niejszość. Tak przed milionami lat j " 
i dzisiaj kształtowanie się powierzchni 
ziemi odbywało się w ten sposób: ma- 
h  mi nieznacznymi, ale w każdym razie 
odczuwalnymi poruszeniami litosfery 
zmieniając swój układ w jądrze ziemi 
uzewnętrzniając te zmiany w trzęsie­
niach ziemi na powierzchni. Z drugiej 
strony ruchy .ziemskie, które mą 
dzisiaj obserwować, są pouczający 
świadectwom dotychczasowych przejść 
jakie przeżywała ziemia w historii swo­
jego istnienia. Na podstawie rezulta­
tów przeszłości możemy wyciągnąć 
pewne wnioski odnośnie do przyszłego 
działania zawartych w skorupie ziem­
skiej sił twórczych. Pod wrażeniem 
wiadomości o trzęsieniu ziemi w Ana* 
tolii jeden z  uczonych słusznie napisał: 
„Ludzie, którzy tani umierają, kładą 
swoje życie w ofierze dla przyszłej geo­
logicznej budowy swego kraju.“

KRZYSZTOF CABAN 3)

(o rk a  kłusow nika
— Panie leśnipzy — odezwała się po­

wtórnie — nie gniewajcie się na ta tuła.
Janusz nie wiedział jak ma postąpić, 

zamyśli? się. Wreszcie wąskie jego w ar­
gi zwarły się zdecydowanym postano- 
włenlem.

— Dobrze! Zostawię ci ta tuła — szep­
nął miękko. A zwracając się w stronę 
chłopa dodał groźnie: — A my spotka- 
my się jeszcze w lezie. jak już raz., 
dawniej. Tylko tym  razem kto inny bę- 
dzle zwycięzcą«.

Odwrócił s k  szybko I wyszedł. Po je­
go wyjściu chłop śmiał ale długo i ob­
leśnie.

— Zobaczymy.« zobaczymy paniczu«.
Rozdział II

Las czerniał jeszcze w mrokach nocy, 
ale czuby drzew powlekać już poczęła 
jasność poranku.

Stara niedźwiedzica, podobna do o- 
grannej, żywej, wędrującej kłody, kro­
czyła w niepewnym brzasku poranka, 
którego nie lubiła, bo wolała stokroć ja­
sność dnia, a  więcej jeszcze nieporówna­
na czerń nocy: szła ku gołażid nawie­
dzonej poprzedniego wieczora przez lu­
dzi. Na dobitkę w iatr poranny byl nie­
pomyślny. podmucblwal z tylu w długie 
lei kudły i odbierał jej możność zbada­
nia, czy też pewnie I bezpiecznie było na 
golażnl.

Mały niedźwiadek, jedno z jej mło­
dych. niewiele większych od czapki dzie- 
cl, niezgrabny, kosmaty, najeżony sier­
ścią jak kłab zrudzlałej wełny, z którego

tylko ślepki połyskiwały i sterczał żywo 
węszący, czarny nosek, kulał się tuż za 
nią, przewracając się czasem przez w y­
kroty i zaspy śnieżne. S tara przystaw a­
ła od czasu do czasu, aby poczekać na 
małe niezgrabnietko, a w tedy niedźwia­
dek nadbiegał zziajany i przytulał się do 
gęstych kudeł matki, które były dfttri 
ostatnim wyrazem szczęśliwości i bez- 
płeczeństwa.

Na kilkadziesiąt kroków za matką wa­
łęsał się większy nieco od braciszka dru- 
gl niedźwiadek, który wieczna trapiony 
ciekawością, poddawał wszystko, co na­
potkał, dokładnym dociekaniom i ścisłe- 
mu badaniu I dopiero potem decydował 
się na dalsza drogę. Byl zresztą też ma­
łym żarłokiem, który ustawicznie szu­
kał smakołyków.

Trójka ta coraz więcej zbliżała się do 
gołażnl. Mały niedźwiadek wytoczył się 
teraz na czoło pochodu t tracił w  nie­
pewnym świetle łapkami o twardy jakiś, 
zimny, półokrągły przedmiot. Metalicz­
ny brzęk, jaki się równocześnie rozległ, 
przeraził na moment siara niedźwiedzi­
cę. lecz podniecona I przywabiona w rza­
skiem dziecka, zaraz pospieszyła z po­
mocą.

Niedźwiedź nie mógł się ruszyć z miej­
sca. Obie łapki przytrzym yw ały żelaz­
nym uściskiem kabłąkl potrzasku, I nie 
pomagały biednej ofierze żadne wrzaski 
ani jęki, żadne wy kręcanie się ani szar- 
panie. Bezowocne próby oswobodzenia 
się z twardej paazczękl potrzasku po­
mnażały tylko nieznośny, kłujący ból, 
Ołośoo wrzeszcząc I ślepki rozpaczliwie 
do matki zwracając, niedźwiadek ocze­
kiwał pomocy wszechwładnej w zrozu­

mieniu swym rodzicielki. A ona najprzód 
lizaniem i łagodnym pomrukiwaniem sta­
rała się uspokoić rozkrzyczane maleń­
stwo. Wiedziała, że stało się coś, czego 
wytłumaczyć sobie ani naprawić nie po­
trafiła, że stało się nieszczęście, do usu­
nięcia którego nawet jej niesamowita si­
ła nie wystarczała.

Ale starała się przyciągnąć do siebie 
tak delikatnie, jak ją na to stać było, 
mały, rozwrzeszczany, kosmaty kłębe- 
czek — było to przecież jej dziecię. Lecz 
wzmożony krzyk niedźwiadka prze­
strzegł ją, że wszelkie jej zabiegi pogar­
szały tylko sprawę. Okrążała tedy po­
trzask, próbowała rozluźnić zębami twar 
de żelazo. Całą paszczękę sobie przy tej 
robocie pokrwawiła — nic nie pomogło.

Nie mogąc Inaczej dać rady, stanęła 
nad potrzaskiem I bledną jego ofiarą, 
przechyliła leb I słuchała nleprzerywa- 
nego ani na chwilę wrzasku, ciężko drę­
czonego dziecięcia. Od czasu do czasu 
wydawała niezwykłe jakieś chrapliwe 
po ryki. które jej samej dziwnymi się wy­
dawały. Były to pewnie jęki współczu­
cia. które nią owładnęło 1 bezradności 
która ją opadła.

Tymczasem nastał dzieli, szary jałdó 
i smolny. Dramat, który się w borze roz­
gryw ał miał jeszcze trw ać aż do wie­
czora. Niedźwiadek wola! o pomoc gło­
sem coraz słabszym, coraz cjeAazym, a  
m atka stała nad nim na straży I nie ru­
szała się ani na krok z miejsca.
. Ody zapadł wieczór, niedźwiedzica 
stała dalej, choć już żadna skarga, ża­
den jęk żałosny nie zdradzał że jej mło­
de leszcze żyję. Nie spoetrzegla nawet, 
że w pobliżu zachybotal jakiś cłed. a

wiszary świerkowe, spływające girta- 
dami. aż do samej niemal ziemi poi* 
szyły się z szelestem. Cień ów poez: ' 
zbliżać się coraz bardziej, rosnąć i s 
gdyby w oczach. Wreszcie przystaną!! 
w tej samej chwili rozległ się ostry, su- 
chy trzask. Niedźwiedzica padła obok 
swego dziecięcia, gdyby gromem rażo­
na. Mordercza kula przeszyła jej mat­
czyne serce.

Kiedy echo wystrzału zastygło * 
kniei, do ubitej zwierzyny podbiegi 
szybko barczysty mężczyzna ubrany * 
burkę i dużą czapkę f u t r z a n ą .  Obmacał 
ze wszys&lch stron niedźwiedzice, s 
przekonawszy sie. źe nie żyle, zręcz­
nym ruchem zarzucił la sobie na W*? 
I sieknąwszy z wysiłku, ruszył w kie- 
runku pó l

Szedł chyłkiem, jak lis. k ljśW  f "
zając I oglądał sie co moment 1 1 de­
ble, ale widocznym było, że zmierzżśn 
w ioski Jakoż przystanął wreszcie ono. 
samotnej I uśpione) chaty i lekko zap*" 
kał w szybę okna. Otwarły się dr** 
I człowiek ze zdobyczą wkroczył 
Izby.

— Jaguś — zawołał przycisznw* 
głosem — a uchyl-no piwnicy— Rn*** 
złe mtekkl łoskot rzuconego zwierz* 
głębokie westchnienie człowieka.

— A to bestia ciężka— Uch!—
Odsapnąwszy, mężczyzna w biuce

z powrotem skterował sie ku w y% - 
Jakłś kobiecy glos pogonił za mm W  
wym szeptem: ,

— Tatału. me chodźcie hrż— Ost*- 
c łe w d o m u -

WWmprąk tw* J W s ,  CsrnWibawilif Czaełsihawi, III Ala#, %  lal. 2M# Za tanalaew y dndr s als izad  wydawała!we al# udpuw**


